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Stronnictwa na Rusi galicyjskiej.
Obce dz;ennikarstwo nie ma jasnego  

.g ż e n ia  w sprawie galicyjskiej Rusi. 
^ aje ..u, się, źe posłow ie z zachodniej 
g, . lcj 5 Polacy, stanowią na se jir  e lwow- 

itn w iększość, i tym sposobem  wscho- 
G alicja , Ruś g a licy jsk a , je s t  lub 

2e być narażona na ucisk, 
o - pchm erling, układając statut lutowy, 
,f  " się za utworzeniem stronnictwa 

Udowego w każdym z sejmów krajo­
w e j1- W jednym kraju liczy ł na posłów  

Własności w iększej, w drugim na mia- 
V trzecim, m ianowicie w Galicji, na 

, °ścian, W ydzielając potem liczbę po- 
, w  reprezentacji każdego z tych intere 

. J L , w szędzie tę klasę faworyzował, z 
—  si si§ spodziew ał rządowe utworzyć 
S  j 0̂nn*ctwa, a inną, ile m ożności, ukrócał 

‘ kr^ w d z ił .
>rkF ci' s Po s °b e m  się  stało, iż w Gali-
eit' gv .  S^zie lud jest najciem niejszy ze wszy- 
29®' ń ’  ̂ .krajów  koronnych, posłów  wło- 
bai# j,ciabskich w sejm ie lwowskim  jest 74, 
ebf c° Jes1, Połowa liczby całego sejmu, pOd- 
^i gdy w innych krajach koronnych li-

e-8 • P08^ w z gmin nie przechodzi ni* 
jednej trzeciej części całości sej-

^owej.
Gdy przyszło w r. 1861 do przepro­

s z e n ia  wyborów do sejmu, za wpływem  
^ d e w y m  i pod istotnym kierunkiem pa- 
a Summera a nominalnym metropolity 
.*(• umowicza, utworzył się jaw nie cen- 
■ahy kom itet wyborczy u ś. Jura, który 

■ organizacji unickiego duchowieństwa i 
P°d powagą cerkwi znalazł gotow e orga­
na do robót swych wyborczych.

Trzeba w iedzieć, że centralnych ko 
teitetów wyborczych nie wolno wedle u- 

p«* Maw zawiązywać, że robót wyborczych
ffie brę wolno w kościele  ani w cerkwi pro-

kadzić. D la ś. Jura, czyli dla otrzymania 
le# 2 wyborów stronmetwa rządow ego, zro
io> błono wyjątek od ustawy,
je. . Tym  sposobem  w eszło do sejmu stron- 

otwo rządowe, złożone z posłów  w ło- 
;{l a(Jiańskich, księży unickich i włościan z
et jvschodniei Galicji, w liczbie 49, gdyż du-
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chowieństwo łacińskie nie dało się  użyć 
za narzędzie rządow e, biskupi łacińscy  
nie nreszali się  do wyborów, a na k s ię ­
ży łacińskich rząd się  ,,sp u śc ić ff nie  
mógł.

Otóż to je s t  genezis tego jednego  
stronnictwa galicyjskiej Rusi, które swą, 
stosunkowo do reprezentantów miast i 
większej własności zaw ielką liczbę po­
słów, zaw dzięcza manewrom Schm erlinga, 
a sami posłow ie z tego stronnictwa swój 
wybór i w ejście do sejmu pomocy rzą­
dowych organów.

T o popieranie posuwał pan Summer 
do tego stopnia, że  navier tam, gdzie  np. 
jak w Brzeżanach starosta otwarcie p o ­
staw ił kandydata rządowego, w iceprezy­
denta Moscha, pan Summer naczelnikow i 
powiatowemu dał tajemny rozkaz p op ie­
rania ks. Paw likowa.

Jeżli przy wyborach, mających się  
odbyć w marcu, rząd będzie przestrzegał 
ustawy i nie dozwoli hierarchii unickiej 
urządzać się  w komitet centralny, i u ży­
wać ołtarza i kazalnicy do agitacyj wy­
borczych; jeżeli zarazem nie będzie przez  
swoje organa agitow ał za wyborem świę- 
tojurców : to ani jeden z nich nie przyj­
dzie do sejmu. Przykład p ierw szy m ie­
liśm y przy wyborach św ieżych w Gródku, 
gdzie ksiądz T rzeszczakow sk i, kandydat 
święto-jurców, upadł w skutek gwałtownej 
mowy jednego księdza przeciw  Lachom ! 
Rusin chłop odparł m u : „K sięża  powinni 
naród do zgody między sobą nakłaniać, 
ale nie do swarów i nienaw iści podże­
gać.* W łościanie mu przyklasnęli i ani 
jednego g łosu  nie dali księdzu.

Rządow e więc to stronnictwo z g a ­
licyjsk iej Rusi w sejm ie lw ow skim , które 
tylko w skutek krzywdy, wyrządzonej g łó ­
wnie miastom, liczyło aż 45 do 49 głosów , 
a przyszło do sejmu w skutek pomocy 
rządowej, a pomimo tego narzekało, iż cho- 
c irż je st m niejszością w sejm ie, reprezentu­
je przecież w iększość ludności krajow ej, 
usunięciem  się od niego rządu, zniknie  
prawie całkiem z sejmu, a sejm przyszło­
roczny wcale do teraźniejszego nie b ę ­
dzie podobny.

Jednakowo i w teraźniejszym  sejm ie

galicyjska Ruś ma, oprócz rządowego  
stronnictwa, także reprezentację niezawi 
słą w sejmie, która nawet liczy  więcej 
jak 45 do 49 głosów .

Jeżeli bowiem weźmiemy zasadę 
świętojurską, że jak daleko cerkiew  s ię ­
ga, tak daleko idzie Ruś, to z tej prze­
strzeni kraju, nazwanej Rusią, było 112 
posłów w sejm ie lwowskim , a z reszty  
zachodniej Galicji tylko 98 posłów ; stron­
nictwo więc świętojurskie, nazywające się  
ruskiem  par esccellence, nie było w m niejszo­
ści w sejmie wobec P o lsk i, lecz było 
już w mniejszości jako stronnictwo rzą­
dowe Rusi galicyjskiej wobec stronni­
ctwa niezaw isłego Rusi galicyjskiej.

Tylko w głowach ciasnych i niema- 
jących żadnego politycznego w ykształce­
nia, może się bowiem wyrobić tak dzika 
m yśl, żeby tylko jedno stronnictwo se j­
mowe, mające pewne odrębne przekona­
nia, miało reprezentować kraj, Ruś ga li­
cyjską, w szystk ie zaś inne stronnictwa w 
sejm ie, z tejże samej Rusi galicyjskiej 
w yszłe z wyboru, już nie reprezentowały  
tego kraju dla tego, że mają sw oje znowu 
odrębne przekonania.

Przegląd polityczny.
H?ecz niepojęta, że kiedy zamach na życie 

cesarza w Pradze, miał się zdarzyć d. 27. w ie­
czór, pisma pragskie  jednak  z dnia 29. nic zgo­
ła o nim nie w iedzą — gdy tymczasem w iedeń­
skie pisma z dnia 29. otrzymały z policyjnego 
biura prasowego następująco uw iadomienie: „Kie­
dy Najj. Pan dnia 27. b, m. wieczór około pół 
do 9 #edfc. z przedstawienia w uteskim teatrze 
prowizorycznym w Pradze  udawał się do swe­
go powozu, zauważał znajdu jący  się w tłumie 
widzów angielski kapitan P. że jak iś  stojący 
blisko niego mężczyzna podniósł p raw ą rękę, w 
której mały pistolet trzymał. Kapitan strącił rę ­
kę tego człowieka i chwycił go za piersi, przy- 
czem tenże krucicę do bocznej kieszeni swego 
surduta spuścił. Człowiek ton, w którym pozna­
no czeladnika krawieckiego A. B., kiedy go na­
tychmiast p rzyaresz tew ano , spuścił na ziemię 
kawałek czarnej materji jedwabnej, w której się 
znajdował proch, trzy pistony i dwie lotki; przed- 
nń 'ty te zeorał jeden ajent policyjny. Krucicę 
ostre nabitą  i z karkiem całkiem nac iągn ięc ia ,  
ale bez pistonu, znaleźli zaraz po odjeździe N. 
Pana dwaj młodzi Indzie naprzeciw głównej bra­

my prowizorycznego teatru. A. B. jest żonaty 
i ojciec dwojga d z ie c i ; wydano go sądowi kra 
jowemu".

J a k  już wczorajszo telegramy douosiły, od­
było się istotnie dnia 28. b. m. w Pradze  posie­
dzenie rady ministerjalnej pod przewodnictwem 
cesarza, które trwało dwie godziny. Na posie­
dzeniu tem był p. Beust obecnym. Wieczór dnia 
tego odbyło się drugie posiedzenie. J a k  słychać, 
uchwalono zmianę konstytucji. Nar. L isty z 29. 
b. m. utrzymują, że baron Benst został ju ż  m ia ­
nowany ministrem spraw  zewnętrznych. Z in 
nych doniesień z P rag ' dowiadujemy d ę ,  że i 
p. Bernard Meyer, rzymający pión w radzie 
ministerjalnej, został telegrafem do P rag i  pow o­
łany. Godnem uwagi jest,  i e  na naradach mi- 
nisterjalnycb w Pradze, na których ważne, j a k  
się zdaje, powzięto postanowienia eo do s p ra ­
wy węgierskiej, byli obecni wszyscy ministro­
wie teraźn ie js i , tudzież baron B e u s t , tylko hr. 
Mensdorff i hr. Esterhazy nie b ra l i ,  o ile wie­
my, w naradach tych udziału.

Zukunft dowiaduje s i ę , że wszystkie sejuiy 
krajowe, zwołane na dzień 19. l is topada , przed 
świętami zostaną zamknięte, prócz sejmów lwo­
wskiego i p ra g sk ie g o , których sesje znacznie 
dłużej trwaó będą z powodu spraw , ja k ie  te 
*ejmy prócz budżetów na rok 1867 pozałatwiać 
będą musiały.

Urzędowa Gazeta Lwowska zamieszcza od 
niejakiego czasa artykuły w sprawie ruskiej, zb i­
ja ją c  tw.erdzenih i ciągle  powtarzane wywody 
Słowa idącego reka  w rękę z Wtad. Mosk.} Jnwałi■ 
dem, Gołosem i inemi dziennikami moskiowskiemi, 
które dowodzą, że Rusini a Moskale to jedno  i 
to samo, że to jodou i ten sam naród. Najno­
wszy, trzeci artykuł Gazety Lwowskiej opiewa;

„Słowo w dwóch artykułach wstępnych staje 
w dalszej obronie tezy swojej, t e  Rusini ga li­
cyjscy a Rusjanie jednym  są narodem W piór 
wszym artykule Słowo odwołuje się do Dabra 
wskiego, Szafarzyka i Miklosicza, w drugim od­
syła nas do Dziennika Warszawskiego, którego lwo­
wski korespondent dostatecznie odpowiedzieć 
nam mial. Nadto Słowo usiłuje przekonać nas na 
d ro d ł t  gramaty cznego rozbioru, ze ję z y k  rubki 
do ję z y k a  rosyjskiego zupełnie j e s f podobny.

„C > w całej *,ej spraw ie przedewszystkiem 
inuem dzfwić każdego musi, to to, że Słowo od 
niedawnego wcale czasu przyszło do wiedzy o 
jedności narodowej Rusinów galicyjskich z R o ­
sjanami. Dopiero bowiem przed paroma m ies ią ­
cami pojawiło się w Słowie pierwsze w ypow ie­
dzenie owej urojonej narodowej jedności, kn po- 
wszeebuemu zdziwienia. Dawniej nic podobnego 
w Sło-wie nie wyczytaliśmy. Słowo i owszem, ja t  
innne dzienniki ruskie, sta ało tylko w obronie 
Rusinów galicyjskich, n ;e przypuszczając nigdy 
żeby oni z narodem moskiewskim zupełną j e d ­
ność stanowić mogli.

„ M rw  naukowe etnograficzne wywody wda

W spraw ach naszych wewnętrznych.
(Z p o w o d u  fe jletonu w nr. 239 Gaz. N ar.)

(dr.) Poruszona w pomieni, nym fejletonie 
*w®8tia nader żywot£.a, zniewala mnie do po- 
Jau a  kilkn uwag ze stanowiska wyłącznie p r a ­
lniczego,

Szanowny autor podnosi „niesłychany b ra k “ 
*E ęcjalistów u nas we wszystkich gałęziach na- 
bki j w? ,wa m)odzież Łaszą akadem icką do 
Poświęcania się studjom specjalnym. Myśl ta  w 
^lenn iaars tw ie  naszem była już kilkakrotnie 
P°dnoszona i gruntownie p rz e ra b ia n a ; wy- 
^ępuje  ona coraz natarczywiej przed oczy- 
*P{ narodu, jak o  k w e s t ja , nie dająca się ze­
pchnąć z porządku dziennego, s taw ia jąca  groźn ą  
a*ttrnatywfc postępu luł stagnacji, życia lub mart 
{''ojy, Hamletowskie dylemma: „być czy nie

Dlaczego kwestja, tak pilna, tak  żywotna, 
tek długo już  dom agająca się załatwienia, po- 
‘ V8taje dotąd jeszcze w zawieszeniu, oto pyta- 
nte, nad k t^ e m  głębiej nieco zastanowić się wy- 
Paita.

Braku specjalistów u nas w zawodzie p r a ­
ln iczym , nie można przypisać wstrętowi mło- 

‘eży naszej dc g łęb sze j , gruntownej n a u k i ; 
- J )większa wina cięży na anormalności stosun- 
L ’W zewnętrznych, które s tawiają  nieprzełama- 

zapory rozwojowi naszemu w tym kierunku. 
Pomijam tu drobniejsze w zg lędy , a podnoszę 

dwie główne sfery naszego prawnictwa, 
“-1 wersytet i bióro, czyli szkołę prawa teorety- 
*uą i praktyczną. .

Uniwersytet powinien być ogniskiem, z któ- 
f S 1 promienie oświaty rozchodzą się ożywozem 

£l0płem po cały > organizmie narodu, powinien 
°yć „studnicą nauk“ j a k  s«ę wyraził Kazimierz 
^ w dyplomie erekcyjnym uniwersytetu kra- 

owskiego. Uniwersytet lwowski nie odpowia- 
8 wcale temu wzniosłemu z a d a n iu ; wydział 

Pfkwpiozy na tym uniwersytecie dąży jedynie  
s L  g0’ aoy Przyspo8obić młodzież do urzędów 
d t ? wyc!h 1 administracyjnycb, obznajomić j ą  

układnie z prawodawstwem austrjackiem, wło- 
y wcześnie do mechanizmu biórowego. Nauka 

p raw a w ykładaną bywa czysto dogmatycznie, w

granicach pozytywnego p raw o d aw stw a ; teorja, 
zamknięta w tak ciasnym obrębie, nie może o 
bndzić zamiłowania do nauki w młodzieży, w y­
robić w niej wyższy, żywotniejszy pogląd na 
stosunki i potrzeby sp o łeczn e , otworzyć przed 
nią cały  rozległy widokrąg prawa. Tylko meto­
da filozoficzna i historyczna w połączeniu z dog­
matyczną tworzą harmonijną całość i mogą d o ­
prowadzić do tego celu. W prawdzie  ka tedra  fi 
lozofii pra wa jes t  godnie reprezentowaną na tu 
tejszym uniwersytecie i najwięcej też p rzyciąga  
m ło d z ieży , ale za to nie mamy ani jednej ka­
tedry celniojszyeh prawodawstw obcych, ja k  n. p. 
kodeksu napoleońskiego, p rawodawstwa an g ie l­
skiego i t. d., ani też ka tedry  bistorji p raw o ­
dawstw, nawet ka tedry  najwięcej n?s in te resu ją ­
cej historji praw a polskiego. Dodajmy do tego, 
że językiem wykładowym jes t  niemiecki, że -ale 
dry zajęte są  prawie wyłącznie pizez Niem­
ców, aważającycb sio za pionierów cywilizacji n ie ­
mieckiej, nieprzychylnych dla kraju, lekcew ażą­
cych wszystko co polskie, a pojmiemy, dlacze- 
gp młodzież nasza me lgnie do swojej macoszej 
Almy, dlaczego z tej „studnicy nauk“ nie czer 
pie spragniony naród potrzebnego mu ż&siłkn, 
dlaczego wreszcie uniwersytet lwowski stoi t#k 
zupełnie na ubocza po za wszelkim rnebem na-, 
u’ >wym, jakby  stracona czata cywilizacji n ie­
mieckiej.

Jak  wielki w pływ  na rozwój uniwersytetu 
wywiera język  wykładowy, świadczy przykład 
uniwersytetu Jagiellońskiego. Po zaprowadzeniu 
wykładów polskich na kilku katedrach w uni­
wersytecie Jagiellońskim, obudził się zaraz żyw ­
szy ruch na tym uniwersytecie. „Studnica nauk", 
jakby nowym wezbrawszy rirąde m, odezwała >ię 
i w literatnrze naszej, torując sobie w niej d ro ­
gę, z której j a  zepchnęły burze polityczne. Ob­
jawy to budzącego się życia wzmffciły idnak 
obawę w ówczesnych sferach rzą d o w y c h ; to 
też postarauo się o to, aby podwiązać u n iw er­
sytetowi je g o  najżywotniejsze nerw y i pogrą 
żyć go w dawny letarg. Obecny stan uniw ersy­
tetu Jag ie l lo ń sk ieg o , szczególnie na wydziale 
prawniczym, nie o wiele jes t  lepszy od skreślo­
nego powyżej stanu uniwersytetu lwowskiego, 
i wymaga również spiesznej i gruntownej re ­
formy.

Po ukończeniu nank uniwersyteckich, mło­
dzież, poświęcająca się służbie Temidy, wstę­
puje albo do urzędu, albo do kancelarji adwo­
kackiej. Zawód naukowy dla uaszycb prawm 
ków zupełnie zamknięty ; katedry praw a nn u- 
uiwersytecie lwowskim nie bywają dostępne k r a ­
jowcom. Zdolności, bud/ąco najpiękniejsze na­
dzieje, zaprzęgać się muszą 10 p raey  biórowej 
i mernieją w V'asnej sferze, do której wstępują 
wbrew swemu powołaniu, jedyn ie  tylko „dla 
chleba“. Znamy wielu młodych i zdolnych p ra ­
wnik iw, którzy z najświetniojszem powodzeniem 
^isiągnęli dyplom doktorski, a którzy niczego 
tak gorąco nie pragną, j a k  poświęcić swe siły 
zawoduwi naukowemu ; lecz pragnienia te są w 
cułem tego słowa znaczeniu „pia desideriau, któ 
rych wypowiedzenie wywołnje ironiczny uśmiech 
na usta słuchacza lub ruszenie ramionami. Koma 
w iaiom e trudności a nawet szykany, połączone 
z habilitacją na uniwersytecie lwowskim, ten 
przyzna, że myśl o profesurze Inb docenturze 
na tymże uniwersytecie należy do krainy m a­
rzeń. Instytucja docentów, tak starannie p ie lę - 
gnowaua po innych uniwersytetach, garnąca  do 
siebie talenta młode, i rozwijająca j e  na poży­
tek i chlubę narodu, zaledwie z nazwiska jes t  
znaną na uniwersytecie lwowskim. Gdzieindziej 
usta iowioną je s t  przy każdej katedrze snplentu- 
ra Ind docentnra, a do ważniejszych przedmio­
tów is^móje często kilku d o cen tó w ; instytucja 
docentów wprowadza młode siły ' organizm 
uniwersytetu, wlewa weń świeże, raźniejsze ży ­
cie, je s t  więc potężnym czynnikiem jego  roz-

Młodzież, ożywiona zapałem do nauki, i ie 
mająca przystępu do katedr uniwersyteckich, 
rzuca sie na oole praktyki sądowej, adm inistra­
cyjnej lub adwokackiej. Każdy z tych zawodów 
wymaga żmudnej, usilnej pracy w rozległej sfe­
rze pozytywnego ustaw odaw stw a; praktyka bió 
rowa r io pozostawia wiele czaiu do kształcenia 
i ię  teoretycznego. To też młodzież, cnoćby naj- 
lepszemi ożywiona chęciami, ostygnąć musi w 
zauale do wyższego, umiejętnego rozwoju; czas 
wolny od praey biórowej poświęcić należy pi zy- 
g)towaniom do egzaminów, sędziowskiego, poli­
tycznego lab adwokackiego. Empiryzm i m e­
chanizm biórowy więcej ważą przy tych eg za ­

minach, niżeli teoretyczne wykształcenie; to toż 
kandydat s tara  się g łó w d o  o przyswojenie so­
bie rntyny biórowej, o jak  najrozlegiejszą ka- 
z n is ty k ę , o dokładną znajomość całego lasu 
przepisów sądowych i administracyjnych, o w y ­
ćwiczenie pamięci, nie zaś umysłu. *) Teorja  
prawa bywa zaniedbywaną a nawet lekcew ażo­
n ą ;  słabo teoretyczne wykształcenie, uzyskane 
na uniwersytecie, wystarczyć musi na całe  ży­
cie W ciasnym widokręgu bióra nie może się 
wyrobić ani wyższy pogi |d  społeczny i pol’ty 
czny, ani też postęp naukowy. Ztąd to pocho­
dzi, że mamy tylu dzielnych un.ędników i a d ­
wokatów, a tak  mało ludzi zdolnych do stero­
wania w życiu publicznem.

Nic przeczymy jednak , że w gronie naszych 
młodych pracowników, znajdują się umysły, pa­
łające szlachetną żądzą w jższego  rozwoju, p r a ­
cujące wytrwale, ł prawdziwem zaparciem w 
specjalnych gałęziach prawodawstwa, w u e z a -  
chwianem przekonaniu, że na tej drodze najskn- 
teozniej mogą służyć narodowi. Leci usiłowania 
te pojedyncze, rozstrzelone, nie wydadzą p o żą­
danych owocó.r, jeś l i  się nie z łączą razem, 
w jedno wielkie ognisko pracy  narodowej. 
Założone w rokn 1863 a z początk iem  b ie ­
żącego roku „z braku sił żyw otnych14 zgasłe  
Czasopismo 'poświęcone prawu i umiejętnościom poli­
tycznym , wydawane pod red ak c ją  członków 
wydziału praw a i umiejętności po li tycz r  ch w 
nniwersytecie Jagiellońskim , zgromadziło około 
siebie grono młodszych i s ta rszych  pracow - 
ków na polu p ra w a ;  był to ob jaw  wiele roku ­
jący  na przyszłość, lecz ro z b i ł  się j a k  o skałę 
o obojętność naszych praw ników . P rzed  pani 
laty powstał u nas we Lw ow ie , w gronie star-

*) W y razem  t e g o  czy s to  e m p iry czn eg o  p raw oznaw - 
stwa, je i t  w y c h o d zą c a  od  r.  1857 w Wiedniu GericKu- 
halte. 1 ismo to ,  b ę d ąc e  spekulac ją  p ry w a tn ą ,  nie za - 
muje  s ię  w cale  t e o r ją  naukow ą,  lecz wyłącznie p ra w 'e  
p r a k ty k ą  s ą d o w ą ,  i d o s ta rcz a  czytelnikom swoim obfity 
d o b ó r  w y p a d k ó w  i w yroków  cywilnych i k rym ina lnych .  
P ism o  t a k i e ,  nie m a ją c e  wartości naukowej,  j e s t  c h c i ­
wie  czy tan e  przez naszy ch  prawników, i cenione przez 
n ich j a k o  d o sk o n a ło ść  w swoim rodzaju .  Okoliczność 
t a  rzuca  ja s k ra w e  światło  na  sm utny  stan naszej j u i i s -  
p rudencj i .
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wać się nie będziemy , najprzód dla tego, że 
takowe w dzienniku politycznym nie byłyby na 
swojem miejscu, a następnie dla tego, że w y­
wody podobne w rzeczy, o którą  idzie, podrzęd­
ne tylko mają znaczenie, ba naw et zupełnie 0 - 
bojętne. Plemienne bowiem powinowactwo lu ­
dów narodowości ich wcale nie s ta n o w i , ta  w y ­
rabia się dopiero na drodze historycznego roz­
woju, odpowiednio do usposobienia i charakteru  
ludu każdego. W szakże naprzykład Polacy, Cze­
s i , Serbowie pochodzą niewątpliwie z jednego 
wielkiego słowiańskiego szczepu, a przecież są 
to trzy zupełnie odrębne narody, bo każdy z 
nich historycznie wcale się odrębnie rozwinął. 
Wspólne od Słowian pochodzenie narodowej fi­
zjonomii każdego z osobna nie zaciera, w niczem 
je j  nawet nie osłabia.

„Że zaś Rusini galicyjscy pod względem h i­
storycznego rozwoju, ja k  w numerze 237 pisma 
naszego dostatecznie wykazaliśmy, z narodem 
rosyjskim nic wspólnego nie m a j ą , tego S ło ­
wo nie zaprzecza i zaprzeczyć nie może. Słowo 
o historycznym rozwoju Rusi nie nie wspomina, 
w całej polemice pomija zupełnie wzgląd ten , 
chociaż on stanowcze ma znaczenie.

„Mylnie Słowo m n iem a, żo lwowski kores­
pondent Dziennika Warszawskiego dostatecznie nam 
już  odpowiedział. T ak  nie jest, bo korespondent 
ten nazwał tylko artykuł nasz bezsensem i fa ł­
szem, nie wykazując wcale, na czem ten fałsz, 
ten bezsens polega. Szanowny korespondent nie 
wdając się w rozbiór twierdzeń naszych, uczcił 
nas prostą tylko obelgą. Tania  to moneta, każ­
dy j ą  ma na swoje zawołanie, ale ona nie nie 
dowodzi, krom chyba braku dobrego w ychow a­
nia w tym, co jej używa.

„W gram atyczny rozbiór języka ruskiego i 
odmian jego  wdawać się nie będziemy, bo to 
do filologów fachowych należy, z polityką nic 
wspólnego nie ma. Nam to wystarcza, źe Polak 
mowę ludu ruskiego w Galicji z łatwością zro­
zumie i nawzajem przez niego jes t  zrozumiany, 
tak  że obadwa bez niczyjej pomoey z sobą roz­
mówić się mogą, ja k  tego w naszym sejmie ma 
my dowody. N awet Słowo, chociaż nie ruskiemi 
lecz rosyjskiemi głoskami d rukow ane , jest 
dla nas zrozumiałe, pomimo iż języka  ruskiego 
z gramatyki się nie uczyliśmy. Jeżeli zaś w 
Słowie wyrazu jak ieg o  nie zrozumiemy, to nam 
pomoże słownik ro sy jsk i , który mamy pod r ę ­
ką. Ale ani my, ani żaden Polak lub Rnsin nie 
zrozumie mowy Rosjanina z pod Kaługi lub Ko- 
stromy, z nad Donn lub W ołg i;  nie rozmówią 
się z z nim, jeże l i  się wprzódy języka  rosyj­
skiego nie wyuczyli. I o tem Słowo nic nie 
wspomina, bo temu zaprzeczyć nie może, a to 
więcej znaczy niż wszelkie gramatyczne wy­
wody.

„Jeżeli Słowo wbrew jaw nej oczywistości, 
obstaje przy urojonej tożsamości narodowej Ru­
sinów galicyjskich z M oska lam i, to zdanie  to, 
świeżo wyrobione, tylko za wyraz iudy widualnej 
opinii uważane byó może. Ludu ruskiego w G a­
licji Słowo nie przekona, bo Ind ten ma instyn­
ktowe poczucie własnej swej narodowości, którą 
wcale odrębnie pojmuje od wszelkiej innej. Lud 
ten w lojalnem swem przywiązaniu do rządu 
austrjackiego nigdy się nie poczuwał do je d n o ­
ści z innym, acz sąsiednim narodem, i nigdy się 
do niej poczuwać nie będzie, a sofistyezne ro­
zumowania, oparte na badaniach etymologiczuo- 
filologicznych nie trafią do jego  przekonania".

Od czasu upadku p. Schmerlinga i  jego  sy ­
stemu, upadło całe  znaczenie centralistycznej 
kliki wiedeńskiej z wszystkiemi jej odnogami 
w prowincjach austrjaekieh. J a k  dłngo p. Sehmer- 
ling stał u stera  rządów i protegował swoje 
kreatury, uznające w Austrji tylko jeden  naród, 
tj. niemiecki, tak dłngo potężną była ta k lika 
centralistyczna, rozsiadała się ona w sejmach i 
Radzie państwa, kierowała prasą, rządziła mo­
narchią całą. Od objęcia rządów przez br. Bel- 
crediego upadła  władza pp. Herbstów, Hasne-

rów, Kurandów, Giskrów, Skenów i t. p. pauów. 
Teraz  próbują oni wnet w Wiedniu, wnet w 
Pradze lub Gracu skupić się celem porozumienia 
się nad sposobami pochwycenia napowrót w ła­
dzy, która im się w y ś l izn ę ła ; nie m ając jednak 
poparcia u góry, bo rząd od nich się odwrócił, 
nie mając podstawy u dołu, bo tej nigdy nie 
mieli, b ędąc  nie śmietanką, lecz szumowinami, 
p ianą  społeczeństwa austrjackiego, są  dziś bez­
władni zupełnie. Wszystkie dotychczasowe kou- 
ferencje mniej lub więcej skrajnych frakcyj cen­
tralistycznych, zostały bez skutku najmniejszego. 
Programy, układane w Aussee, są  przedmiotem 
drwin frakcji, która się zbierała u p. Skenego 
w W iedn iu ; na program, ukuty u Skenego, ude­
rzają stronnicy Kaiserfelda; w Pradze tak się zabie­
gi niemieckie nie powiodły, że naczelnicy tamtej­
szej partji centralistycznej opuściwszy ręce, po- 
usuwali się nateraz zupełnie z życia publicznego, 
poskładali mandaty poselskie. W całym obozie 
pauuje zwątpienie i dezercja, najznakomitsi cen- 
traliści przechodzą bądź do obozu federalisty- 
cznego bądź dualistycznego; Niemcy zaczynają 
się teraz bądź do tej bądź do owej naro­
dowości nieniemieekiaj przyznawać, a pozostała 
resztka obozu centralistycznego zaciętą w w ie­
deńskich dziennikach prowadzi polemikę ze so 
bą samą. Najszczersi do niedawna przyjaciele 
szkalują się teraz wzajemnie w pismach wie­
deńskich. w sposób prawdziwie karczemny, a rej 
w tym względzie wiedzie właśnie p. Skene, k t ó ­
ry a siebie urządził konferencję, skutkiem której 
miał się pojawić taki program, na któryby wszy­
scy Niemcy austrjacey mieli się pisać. Par- 
tja ta cała jakkolw iek  ma jeszcze  na swym żoł­
dzie niektóre dzienniki wiedeńskie, nie jest już 
niebezpieczną. Była ona o tyle i tak dłngo szko­
dliwą, jak  długo j ą  rząd wspierał. Nie była ona 
wypływem opinii publicznej, była płodem i n a ­
rzędziem rządu. Gdy się rząd od niej usunął, 
rozpadła się, opuściła swój sztandar, zdezer- 
towała.

Przed niedawnym czasem do ao d ły  dzienni­
ki o nocie, w której miał rząd austrjaeki w 
sprawie majątków prywatnych detronizowanych 
książąt włoskich przemawiać. L'Indep. podaje teraz 
notę tę w wyciągu. Nota ta, w tonie bardzo u- 
rniarkowanym napisana, wykazuje, że książęta 
ci najmniejszem nie są dla królestwa Włoskiego 
niebezpieczeństwem, zwłaszcza teraz gdy i Au- 
strja uznała de facto królestwo Włoskie. Wstrzy­
mywano się podczas rokowań pokojowych w 
Wiedniu poruszać sprawę książąt detroaizowa- 
nych, gdyż uważano za rzecz niestosowną, mie­
szać ze sprawami państw spraw y prywatne, a 
powtóre i dla tego, że mniemano, iż pośredni­
ctwo pewnego trzeciego mocarstwa przyjaznego 
tj. że F rancja  sama w tym względzie kroki poczy­
ni. L ’ Indep. dodaje, że minister francuzki spraw 
zewnętrznych przesłał d. 20. b. m. notę w spo­
m nianą na proźbę gabinetu wiedeńskiego do 
Florencji.

F r a n c j a .  Przyszłym reprezentantem fran- 
cuzkim w Rzymie ma być jenerał Montanban.

Kopzulem jeneraluym  francuzkim w F ra n k ­
furcie ma być mian >wany p. Rothan, ten sam, 
który miał dopomódz margrabiemu de Moustier 
do znanego nabycia depesz w Berlinie.

A n g l ia .  Dnia 25. b. m. odroczono w L on­
dynie ze zwykłemi ceremoniami posiedzenia 
parlamentu angielskiego. Obie D by  odroczono 
do dnia 20. listopada b. r.

R zy m . Avenir Nation. donosi, że papież ż ą ­
da, by dowództwo armii jego oddano któremu z 
francuzkich jenera łów . F ra n c ja  domaga się, ja k  
piszą temn dziennikow i, aby papież uznał k ró ­
lestwo Włoski^. Listy z Rzymu z d. 24. bm. do­
noszą, że papież przyjmował p. Gladstone. Ex- 
król neapolitański F ranciszek II. nie opuszcza 
Rzymn i pozostaje nadal w stolicy papiezkiej.

T u r c j a .  J a k  urzędowe te legram y ze S tam ­
bułu pod dniem 27. b, m. donoszą, odniosła a r ­
mia tnrecko-egipska bardzo świetne zwycięz- 
two nad powstańcami kandyjskimi. Gdzie i 
kiedy walka stoczoną została , telegram nie po­
wiada.

Korespondencje Gazety Narodowej.
W ie d e ń  d. 29. października.

A  Jednocześnie z pojawieniem się artykułu 
bar. Kemenyi w Pesti Naplo, który konstatuje, że 
par t ja  D eaka nie myśli rokowań ja k  dotąd 
bezowocnych, prowadzić dalej, obiegały głuche 
wieści o zmianie częściowej ministerjum, ustą­
pieniu p. Maylatha kanclerza węgierskiego, mia­
nowaniu p. Beusta ministrem spraw zewnętrz­
nych i t. d.

Dziś przybierają te pogłoski realną postać; 
ministrowie niemal wszyscy powołani na dwór 
cesarski do Pragi. Niezawodnie ważne sprawy 
dyskutowane i prawdopodobnie stanowcze d e c y ­
zje powzięte zostaną.

Dziennik tutejsze podają jako pewną w ia­
domość o zastąpieniu hr. Mensdorffa przez pana 
Beusta, byłego ministra saskiego.

Co do innych zmian, i co do myśli pań­
stwowej, uosobić się mającej na Hradczynie, gu­
bią się w przypuszczeniach, opartych na rozm a­
itych kombinacjach politycznych. I  nie może być 
inaczej. W Austrji, gdzie nie ma życia publicz­
nego. gdzie nie znane są parfje parlamentarne, 
kfóreby reprezentowały jak iś  system dokładnie 
określony, a zmiana ministerjum w części lub 
całości przedstawiała temsp.mem rzecz znaną i 
zrozumiałą wszystkim, wiemy tylko tyle, że mi 
nisterjum bywa zwykle zastępywans przez inne 
tylko pod wpływem okoliczności zewnętrznych, 
lub nadzwyczajnych.

Trudno od razu dostrzedz przyczynę lub 
potrzebę raptownej zmiany w kierunku na jw yż­
szym spraw publicznych, jeźli  się ma na oku 
tylko k ra je  słowiańsko niemieckie monarchii.

Zdaje  się jednak, że i w tym razie sprawa 
w ęgierska je s t  w związku z urządzeniem nowego, 
lub reorganizacją  dotychczasowego ministerjum. 
Różne pod tym względem krążą  pogłoski.

Niektórzy mówią, że p.Beust podał plan czy lek­
ki zarys nowej polityki Austrji. T a  ma się opierać 
wewnątrz na dualizmie, a zewnątrz na przymie­
rzu państw zachodnich. Glówncm więc ma być 
zadaniem rządu, starać się przeprowadzić tran- 
zakcję z Węgrami ; Niemców austrjaekieh uspo­
koić obietnicą jakiejś  wspólnej Izby  p ar lam en ­
tarnej nakształt dawnego rąjcbsr.Ru (szczupłego), 
innym krajom dać autonomię w spraw ach do­
mowych i unikać wszelkich zawikłań zewnę­
trznych. Tymczasem ma być przeprowadzona 
organizacja armii na podstawie ogólnego obo­
wiązku służenia w wojsku.

Pow iadają  da le j ,  źe N. Pan wyszczególniał 
koryfeuszów partji n iemieckiej, głównie byłego 
prezydenta Izby panów, ks. Carlosa A ucrsperga  ; 
ztąd w noszą , źe postanowiono jakiem iś u s tęp ­
stwami partję  niemiecką sobie zjednać.

Pojedyncze głosy dawały się s ł y s z e ć , źe 
pozycja br. Belcrediego zachwiana, mówiono n a ­
wet, że profesor Hasner ma go zastąpić.

Słyszałem jednak  z p e w n o ś c ią , żc uczony 
profe.sor uniwersytetu wiedeńskiego nie myśli 
nawet o żadnej posadzie publicznej.

Jak  tyle razy już powtarzałem, że bez z a ­
łatwienia sprawy węgierskiej Austria silnie u- 
konstytuowaną być nie może, i żo żadne pó ł­
środki do tranzakrji  nie doprow adzą , tak i te 
raz, mimo projektowanej zmiany osób w r z ą ­
dzie, nie da się nie praktycznego zrobić, jeźli 
się nie rozpocznie tranzakeja od ścisłego sfor­
mułowania tych ustępstw, których żąda korona. 
W ęgrzy m ają swoją praw ną podstawę i tej się 
trzymają.

Król tak ustnie, przyjmując deputację 9®J. 
mową, jak  w reskryptach przyznał ciągi0® l 
prawomocność ustaw z r. 1848, sankcjonowany8 
przez swego poprzednika.

Powiedziano w p ra w d z ie , że te ustaw}’ n 
będą wprowadzone w życie , póki nie 203? !  
wykreślone usterki, których pogodzić niepod°Paj 
z ideą państwową, ale nie powiedziano, j akl6ij 
które, i zostawiono sejmowi węgierskiemu P°ę 
popisu, tj., powiedziano, by sejm określił spra  ̂
ogółu państwa się ty c z ą c e ; tym sposobem P 
średnio zostałyby wykreślone te paragrafy n9“j 
z r. 1848, które kolidują z nowym elaborat® 
sejmowym. ‘ .

Na pierwszy rzut oka widać , jak  
jes t  ta p raca  i j a k  długich potrzeba pertrals 
cy j,  by dójść do końca; szczególnie jeźli 
zważy, źe rezultat obrad sejmu węgierski?8 
miałby dopiero być przedłożony reprazentacj0 
innych krajów, w skład monarchii austrjack
wchodzących. j

To wszystko może być praw ne a na* 
gruntowne, ale j a k  dziś rzeczy stoją, 
ehia stoi i zgody na tej drodze się nie dobo 
Jeźli istotnie minister, z swej ruchliwości 
wach niemieckich znany, ma myśl dojścia 
kompromisu z W ęgrami na drodze a b s t r a ^  
lekceważąc to, do czego W ęgrzy wielką PrZ?l 
kła dają  wagę, t. j .  domc-we jus scriptum , tom"; 
na być przekonanym, że i on rezultatem Pra 
tycznym się nie poszczyci. j

Najj. Pan w Pradze rozdał wiele dekor3®;- 
i kilku Towarzystwom kolejowym wyznaczyć 3
zał znaczne sumy na rozpoczęcie robót, 
czając takowe jako  wsparcie dla potrzebujący 
zarobku (Nothstandbauten). .

Wieczorne dzienniki przynoszą nam te1 
gram z P rag i ,  który zakomunikowano dzi©Qlł 
kom przez dyrekcję prasową, (podajemy tę . 
domość dosłownie na czele Przeglądu poi-; P- ' 

Śledztwo dopiero wyświecić potrafi Pra 
dziwość lub doniosłość tego wydarzenia. „ 

Wieczorem rozeszła się wieść, że wszy8.* 
ministrowie zostają, prócz hr. Mensdorffa, i . 
tylko kwestja powstała : czyli kanclerz  węgie 
ski nie będzie zmieniony.

K r o n i k a .
* i

-  P o s i e d z e n i e  l l a d y  m i e j s k i e j  odbędzie  Bie- ^  
myśl §. 15. regu lam inu  we śro d ę  dn ia  81. p a ż d z h 10 
br. o godz in ie  6 . wieczorem w sa l i  ra tuszow ej.  N* 
r z ą d k u  d z i e n n j  m : Oprócz sp raw  zaległych 2
s ta tn iego  posiedzen ia  : 1) P rośba  ks.  D o m in ik a  ^
o p rzy rzeczen ie  p rzy jęc ia  do gm iny. Spr.  r.  p. * 7 ^  
szewski .  2) P ro śb a  Ju l iana  C zarneck iego  o przyj? 
do g m in y  i nadanie  o b yw ate ls tw a .  Spr. r. p .  P a t ra 82 
w sk i .  3)  B udżet  funduszu szpita lu  głównego na r. 1™ 
Spr .  r .  p. dr .  M aciejowski.  4) W niosek  sekcji  W* , 
w y znaczen ie  s ta łeg o  re lu tum m u ndurow ego  nadz<F 
a resz tów  m ie jsk ich .  Sp r .  r .  p. dr. C ębarzew sk i .  5) 
śba  T o w arzy s tw a  m uzycznego o w ypła tę  rocznej fi0*1 
wencji .  Spr.  r.  p. dr.  Madejski.  6) A sy g n a ta  roczn®& 
zasiłku ,  w yznaczonego  szkole  ewangielickie j .  Sp ra#I  ̂
ks. P o rm a n io s .  7) S p ra w a  gimnazjum  p o lsk iego .  3Pr' 
p. d r .  M adejski.  8 ) W niosk i  sekcji  V. w sprawie  82 
ły realnej.  Spraw. r. p. dr .  R a y sk i .  9) Sprawozd*1̂  
sekc ji  V. z dochodzen ia  p rzep row adzonego  z P0* 0^  
uchybień  dostrzeżonych  w k o nsygnac jach  r a c h u n k ó w ^  
funduszu p o życzkow ego  „ F ran c iszk a  Józefa*. Spr‘ 
p. dr. M ade jsk i.

— ( N a d e s ł a n e ) .  Z  W y d z i a ł u  T o w a r z y s t w a  b r 
tn ic j  p o m o c y  w s z e c h n i c y  l w o w s k i e j ,  ( idy  w u8‘
głyrn ro k u  szko lnym  zawiązanem  zostało  nasze 
rzystw o ,  w y b ran y  wówczas W ydział ,  odezwał się 
obyw ate l i  k ra ju ,  w z y w a ją c  ich, by  przez  l iczne P: '\  
s tęp o w an ie  do T o w a rz y s tw a ,  j ak o  w sp ie ra jący  człó^h8 
wie tegoż, cele nasze pop ierać  zechcieli .  S m utne 8 
sunki kra ju ,  pod w zględem  m aterja lnym , nie d o z ^ °  ' 
zapewne obywatelom  je g o  p osp ieszyć  z w iększą  P°®

szych prawników, projekt utworzenia T ow arzy ­
stwa prawników, k tóreby miało na  eeln rozwój 
interesów tej tak licznej klasy w naszem spo­
łeczeństwie a zarazem kształcenie w wymowie 
sądowej i parlamentarnej. Nie wiemy dlaczego 
projekt, tak piękny, znajdujący tyle odgłosu n 
naszych prawników, nie przyszedł do w ykona­
nia. Między młodzieżą pozawiązywało sie było 
także kilka drobnych kółek w celu zbiorowego 
kształcenia  się w nauce prawa, a szczególnie w 
wymowie prawniczej, lecz usiłowania te drobne 
nie mogły doprowadzić do większych rezultatów, 
częścią z braku żywszego poparcia, częścią zaś 
z obawy przed podejrzliwością organów bezpie­
czeństwa publicznego, wietrzących w każdej l i ­
czniejszej schadzce tajne stowarzyszenia i 
spiski.

Ażeby praca na polu nauki prawa nic po­
została ja k  dotąd j a ł o w ą , lecz niosła pożytek 
dla narodu 1 społeczeństwa, potrzeba koniecznie 
oczyścić i zasilić je j  źródło i wywieść j ą  z cia 
snej atmosfery bióra na wolne powietrze sp o łe ­
cznego życia, czyli innerui słowy, potrzeba re- 
?rganizacji uniwersytetów w duchu postępowym, 
1 Sto^,arzyszenia prawników.

• II** sprawie reorganizacji uniwersytetów ja -  
iowv -g°  * lwowskiego, powinien sejm kra- 
na°4A inicja tywę. Jestto spraw a równie
nauki ciermPmvWa glodowa’ g dyż Pod względem 
tek w porównaniu0 zyWh r dotkliwy niedosta- 
chodnieb sąsiadów “ “" T  T
sk ieg o  jak o  w ykład0J lP j°w adzen ie. J ?zyka po1’ 
katedr, podniesienie 3

u k o w e D— ™ n ^ u »  - ’ ceie na- 
UK .   l<ro_-ramu reorga-

Iwew-nizacji, jak ie j  winny nledz uniwersytety
sk i i jag ie l lońsk i .ski i ja g i

S p raw a  stowarzyszenia prawników 
również pilnego i żywego zajęcia. Sprawę t e  
podjąć i przeprow adzić  powinni mężowie z gro- 
na naszych prawników, znfni ze swej energii i 
zasług na polu publicznem- Do nich też zw ra­
camy nasz głos, będący  wyrażeni me pojedyn­
czej, luźnej myśli, lecz usposobienia, panującego 
między młodzieżą zawodu prawniczego. P rzeko ­

nani jesteśmy, że glos nasz nie będzie głosem 
wołającego na puszczy, że zainteresuje ogół n a ­
szych prawników i wywoła dyskusję nad p ro ­
jektem , którego szkic podajemy pod rozwagę lu­
dzi serca i rozumu.

Idey soejalno-polityczne, które wiek bieżą­
cy wcielał wśród konwulsyjnych wstrząśnień, 
spraw iły  zupełne przeobrażenie życia społeczne­
go; ludzkość zrzuciwszy z siebie ciasne, k ręp u ­
jące  j ą  formy średuiowieezne, odetchnęła szero­
ką piersią i utorowała sobie nową drogę do 
swego rozwoju. Po obaleniu stanowych przedzia­
łów i przywilejów kastowych, po zerwaniu w ię ­
zów ekonomicznych, zapanowała równość oby­
watelska i sp o łe c z n a , zapanowała zarazem 
swoboda na polu moralnego i materjalnego ro z ­
woju; duch korporacyjny, duch egoizmu kasto­
wego, ożywiający dawne formy społeczne, nie 
mógł s ię  pogodzić z nowym ustrojem społeczeń­
stwa, który wymagał swobodnego, przestronnego 
ruchu. W odmłodniałe organizmy gpołeczue w stą ­
pił duch asocjacji i powiązał je ogniwami inte­
resów moralnych i materjalnych. Asocjacja stała 
się odtąd dźwignią postępu ; a do jakiej potęgi 
moralnej i matarjalnej doprowadziła  ona siły 
społeezne, dość wskazać na  Francję, Anglię i 
Niemcy, gdzie asocjacja panuje wszechwładnie, 
na każdem  polu życia społecznego. Tylko siłą 
zbiorową, ujętą w karby odpowiedniej o rg a n f  
zacji, mogą się rozwijać SKutecznie i obszernie 
interesa społeczne ; praw da ta stała się na Z a ­
chodzie dogmatem życia społecznego, stwierdzo­
nym długoletniem doświadczeniem i najświetniej- 
szemi rezultatami.

U nas niestety dotąd jeszcze prawda ta d o ­
bija się uznania ; n ie t j jk o  na polu interesów 
moralnych, na peln żye:a umysłowego, ale n a ­
wet na polu interesów materjalnych, na polu e- 
konomieznem k rążą  n nas jednostki s a m o p a s , 
Inźnie, m arnują  się najlepsze siły w bezowoc­
nych zapasach z przeciwnemi żywiołami lub w 
biernej apatji i zwątpieniu na widok trudności 
zewsząd napiętrzonych. Do jak  wysokiej potęgi 
dałyby się podnieść te siły, gdyby się zlały w 
jeden wielki prąd, gdyby się związały w jedno 
sturamienne koło i połączoną pracą zaczęły u-

prawiać zaniedbana niwy życia sp o łecznego! 
Ja k  drobuemi byłyby natenczas przeszkody, o 
które dziś rozbijają się sity jednostek, j a k  o b ­
fite plony zyskałoby społeczeństwo z takiego 
zjednocznia żywiołów, goniących tylko dotąd za 
osobistemi celami, bez oglądania się na interesa 
ogółu ! Do takiego zjednoczenia potrzeba, aby 
społeczeństwo nasze przejęło się do głębi d a ­
chem solidarności i wytrwałości, aby porzuciło 
raz na zawsze ową nieszczęsną maksymę laisser 
faire, kołyszącą do gnuśnego spokoju, do snu i 
martwoty, aby ową prawdę, że asocjacja je s t  
dźwignią postępu, postawiło ja k o  artykuł swojej 
w iary i w czyn j ą  wcieliło, jeźli nie chce przy­
ją ć  obcej mowy, obcej wiedzy, obcego p rzem y­
śla — słowem, jeźli się nie chce wyrzec życia.

Dla tego też z naszego stanowiska podno­
simy myśl stowarzyszenia prawników w r.icza- 
ehwianem przekonaniu, że urzeczywistnienie tej 
myśli wlałoby nowe, czerstwe życie w organizm 
naszego społeczeństwa i przyczyniłoby się w ie l­
ce do jego  rozwoju w tym kierunku, w którym 
nas tak daleko prześcignęła cywilizacja Zachodu.

W Niemczech, obok stowarzyszeń p a r tyku ­
larnych, istnieje ogólne stowarzyszenie jurystów, 
które corocznie odbywa zjazdy (t. j- Juristenidge), 
celem roztrząsania najważniejszych i najpilniej 
szych zagadnień społeczno prawniczych. S tow a­
rzyszenie to zuajduje żywe poparcie na całej 
rozległej przestrzeni niemieckiej ojczyzny. U- 
chwały jego  zjazdów nie mają wprawdzie ż a ­
dnej mocy obowiązującej, ale m ają  za sobą po­
wagę nauki i doświadczenia, i z tego względu 
wywierają przeważny w pływ  na rozwój praw o­
dawstwa niemieckiego. Brzy rozkwifąjącem u nas 
życiu publieznem, co za obszerne pole otworzy­
łoby się dla stowarzyszenia naszych jurystów! 
W ustawodawstwie krajowem głos takiego sto­
warzyszenia miałby wielkie znaczenie. Młodzież 
poświęcająca się zawodowi prawniezemn, m ia­
łaby otwartą arenę do rozwoju fachowego, do 
kształcenia się w wymowie sądowej i parlam en­
tarnej, do obeznania się ze stosunkami i potrze­
bami społeczeństwa, do chwalebnego współza­
wodnictwa, a kraj zyskałby dzielnych zastępców

i doradców, mężów nauki i ludzi praktyczny^
zarazem.

Stowarzyszenie naszych prawników miał° /  
większe zadan ie  i szerszy zakres działania* ® 
żeli niemiecki Juristentag ; Rfosunki nasze SP°, j 
ezne bowiem nie są tak  wysoko rozwinięte P  
w krajach niemieckich, gdzie idea asocjacji 3 
wno już weszła w krew  i soki społeczeństw j 
gdzie ogólne zjazdy prawników nie m ają z a .Cfl. 
bezpośredni rozbudzenie ruchu naukowego 1 
trzymanie łączności w stanic jurystów, lecz 
śeiwie i głównie zjednoczenie na polu Pr.a^ . ;  
dawstwa, wiodące coraz bliżej do upragniona 
jedności politycznej. Pierwsze zadanie spełni^)8 
tam partykularne stowarzyszenia p r a w n i k ^ ’ 
is tniejące we wszystkich prawie państwach m 8' 
mieekieh. Zadaniom  stowarzyszenia naszych p''8* 
wników byłoby połączyć cel społeczny z cel®? 
n au k o w y m : dla tego też musiałoby ono roz^1, 
nać dwojaką czynność. Ogólne zgromadzeni3 , 
pismo perjodyezne utrzymywałyby ciągłą  i ś®1 
słą korespondencję między członkami, były0.z 
wyrazem jedności społecznej; biblioteka, czyt® 
nia, odczyty i dyskusje publiczne, zadania k°" 
kursowe, służyłyby dn celów naukowych. SJ _ 
warzyszenie prawników z takim programem, 
łoby rzeczywiście wielkim krokiem na drodz 
naszego rozwoju,

Sądzimy, żc myśl, której zarysy rzuciliśmy 
powyżej, zuajdzie żywy udział u naszych pr 
wników ; obecna chwila sprzyja urzeczywistni , 
niu tej myśli. Nie dopnśćmyż, aby sposobu0® 
ta ndueia bezowocnie, a może i niepowrotu! 
Tylko p racą  nsilną i wytrwałą, tylko rozbudź®, 
niem i zespoleniem wszystkich sił, drzemiąc}0 
w naradzie, lub pasujących się pojedynczo 
przeciwnościami losu bez nadziei zwycięstw ’ 
możemy dotrzymać kroku postępującym naprz0_ 
w cywilizacji narodom i dobić się równoupf8  ̂
wnienia z nimi. Inaczej czeka nas wieczna 
łeletnoóć, wieczna opieka, wieczne wyzyski" '3 
nie sil naszych na korzyść obcych żywiołów* 

Lwów d. 24. października 1866.
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p? dla młodzieży, k tó ra  przyj ąw szy  hasło  „postęp  przez
oaukę*, na drodze  tej naukowej p ra cy  tak  w ie lk ie  ma- 
terjalne n a p o ty k a  trudnośc i .

W ydzia ł  nowo o brany  p rze to ,  obe jm ując  zarząd 
spraw T o w arzy s tw a ,  czuje się obowiązanym  powtórn ie  
odezwać się do obywatel i  k ra ju  z usilną  p rośbą  o p o ­
parcie naszych u s i ł o w a ń ; a pewny, iż do tychczas  ty lk o  
złe m ate r ja lne  s tosunk i  s t a ły  tem u na p rzeszkodzie ,  
l iczy na to, iż ze s topniow em  ich ulepszeniem wzrośnie 
oraz l iczba w sp ie ra jących  człouków T o w a rz y s tw a .  P o ­
dług g. 2 . s ta tu tów  s ta je  s ie  cz łonk iem  w spierającym  
k a id y .  „k to  przez  W ydział  za  tak ieg o  p rzy ję ty ,  w s tę ­
pną w k ład k ę  najmniej 5 złr. w. a. z łoży, i roczn ie  na j­
mniej' 10 z łr .  w. a. w kw arta lnych  z g ó ry  opłacać sie 
mających ra tach  do k a sy  T o w a rz y s tw a  sk ładać  s ię  o b o ­
wiązuje." A d re so w ać  m ożna  „do W ydziału  T o w a rz y ­
stwa bratn iej  pom ocy  wszechnicy  lwowskiej .*

P ro s im y  w szy s tk ie  redakcj9  o pow tórzen ie  n in ie j­
szej odezwy.

Lw ów  dnia  28. paźdz ie rn ika  1866.
P o d p is a n o :  Prezes.-  Boles ław  B aranow sk i ,  wic-epr.: 

W ładysław  K o c ia tk iew ic z .  S e k re ta rze :  Tadeusz Koma- 
n,,v. icz, E m il  Szutt .  C z łonkow ie  W ydziału : W ik to r  C zaj­
kowski,  D z iedz ick i  , H irsch b erg  , H ładyłow icz  , Ka- 
sP rzy szak ,  Koliseher ,  K rzyżanow sk i,  L itw inowicz,  Zu­
brzycki.

— (A . G .) Z O b e r t y n a .  Z adziw ia jącą  j e s t  zmiana
w obchodzen iu  się  z publicznością  na kolei żelaznej 
Iw o w sk o -e ze rn io w ie ck ie j ; z p o czą tk u  u jm ującą  była 
ł .tzeczność u rzędn ików  i służby, zapewne z p rzy czy n y  
C;,ę s tych  prze jażdżek  w yso k o  po łożonych  urzędników  
tejże  ko le i ,  ler z teraz  zn ik ła  uprzejm ość  ta  i grzeczność  
a grubjai is two n iem ieck ie  zaczyna wyłazić j a k  szydło  
2 w orka .  S łysze liśm y k o n d u k to r ó w ,  ła jących  p rze je ­
zdnych 3. k lasą  miłemi s łó w k am i:  „Lum pengesindel*
1 uMistr ieh*, a małej p róbk i  w zoro w eg o  obchodzenia

k o n d u k to ró w  z publicznością ,  doznaliśm y d. 24. p a ­
ździernika,  ja d ą c  ze L w o w a  do S tan is ławow a.  Oto gdy  
wsiadaliśm y do wagonów  we L w o w ie ,  a  by ło  nas p ię -  
c>u, ks iądz  k a n o n ik  M aram orosz ,  pan Sochanik ,  p e łn o ­
mocnik kr.  W łodz im ierza  D z ieduszyck iego ,  p. F e l ik s  
C eg ło w sk i ,  pan  P r o tu n g ,  naczelnik p o w ia to w y  z Żura- 
wna i p iszący  ten a r ty k u ł  — żądaliśm y od k o n d u k to ra ,  
*źeby nas razem u m ieśc i ł ;  żądanie nasze  zdawało  się  
tern więcej uzasadnionem , iż k i lk a  wagonów było  p ró -  
2nych a  pasażerów  drugiej k lasy  bardzo  mało. Na in- 
nych kolejach  zwyczajnie  nie odm aw ia ją  tej p rz y je m n o ­
ści jadącej publiczności,  ale poniew aż nie b rzęeząco, 
lecz cicho ośw iadczy l iśm y nasze żądanie  ko n d u k to ro w i,  
ni0 chcia ł  na  to p rzy s tać  i j a k o  zwolennik  separa tyzm u 
chciał nas po jedynczo  w tasow yw ać  po różnych wago- 
nac h ; dop ie ro  g d y  pan Sochanik  począ ł  wzywać na 
Pomoe spacerujących po w y s taw ie  pó łbożków  k o l e j o ­
wych, o tw o rzy ł  nam k o n d u k to r  wagon .  Za to w B ur-  
82tynie  nadesz ła  godzina  zemsty: k o n d u k to r  um ieśc i ł
familię  s ta rozakonnych  pań s tw a  H erdenów  z Tyśm ien i-  
cy, sk ład a jącą  się  z pięciu  osób, w tym że  sam ym  od­
dziale w agonu  , gdz ie  j a k  wiadomo j e s t  ty lk o  na  8 o-  
sób mie jsce .  Na opozycję  p a n a  l l e r d e n a ,  że dla n ieg o  
W tym  w ag o n ie  miejsca  już  nie ma, zam k n ię to  mu drzwi 
Pczed nosem a p o c iąg  zaczął  ruszać  , i b y łb y  g o  zape­
wne zostawił ,  g d y b y śm y  nie byli  o tworzyli  d rzw iczek  
20 środka, a  pow o d u jąc  się  po lską  u p rz e jm o ś c ią ,  nie 
amieścili pana  Herdena  m iędzy  s o b ą ,  k tó ry  ca łą  stację 
d<> Halicza  s tać  musiał.

Lecz nie koniec  jeszcze  p rzy jem nośc iom  kolejowym , 
doznanym dnia te g o .  P rzy jech aw szy  do Korszow a,  gdzie  
wysiadłem, i oddałem  bile t  panu naczeln ikowi stacji ,  w y ­
w od zącem u  z kance la r j i ,  lecz nie w ypuszczono  mnie; 
2*&tałem w szędzie  drzwi pozam y k an e  od wychodu na 
u'icę, i mimo m ego p ro tes tu  , zanies ionego do pana  na- 
°zclnika stacji,  iż oddaw szy  bile t  p roszę  o na ty ch m ia ­
stowe w ypuszczen ie  m n ie ,  pan naczeln ik  poszed ł  r o z ­
b a w ia ć  ze znajom ym i k o n d u k to ram i  , zapewne o po li­
s o ,  a  że zapala li  l am p y  i lo k o m o ty w a  d ob iera ła  towa- 
r °we w a g o n y ,  p o c iąg  p rze to  dłużej za t rzym ał  się, a  j a  
Przez 10 minut,  nie m og ąc  dostać  się do m ojego  p o w o ­

zu, musiałem  przechadzać  się  na  zimnie po k u ry ta rz a c h  
w tow arzys tw ie  b ia łego  pudla, na  k tó reg o  uprzejm ość  

wcale uskarżać  się  n ie  m ogę.  Po  10-m inu tow ym  are ­
szcie, na  k tó ry  skaza ł  mnie z ły  h u m o r  pana  n a cz e ln i ­
k a  stacji  , zos ta łem  nakon iec  z budynku  ko le jow ego  
wypuszczonym .

Może odczy taw szy  ten a r t y k u ł , k tó ry  z członków 
d y rek c j i  zechce ująć  się za jeżdżąoą  pub l icznośe ią  i 
ska rc ić  nadużyc ia ,  k tó re  są  nader dokuczl iw em i dla 
p rzejezdnych, bo za m iły  i d rog i  g rosz  powinno się  być 
zabezpieczonym od lekceważenia  ze s t rony  u rzęd n ik ó w  
i s łużby ko lejow ej.

— Z  R o ż n i a t o w s k i e g o .  Podczas g d y  p ism a p u ­
b liczne wszelk iemi sposobam i w p ływ ają  na d źw ig n ię ­
cie p rzem y słu  k ra jo w eg o ,  upada  n iepostrzeżen ie  n ie je ­
dno p rzedsięb io rs tw o  p rzem ysłow e ,  któro w p rzysz łośc i  
na jp iękn ie jsze  ro k o w a ło  nadzieje .  I  tak  zwinię te  zo ­
s ta ło  w przesz łym  m iesiącu  przedsięb io rs tw o  górn icze  
w ydobyw an ia  nafty  w R ypnem , powiecie  rożn ia tow skim , 
p row adzone  z n iezmord owaną  w ytrw a łośc ią  od lat sze ­
ściu przez pana  S . ,  obyw a te la  s t ry jsk ie g o  obwodu, k tó ­
ry  nie zrażająo się  n iepow odzeniam i,  pracuje n iezm ordo­
wanie n a d  obudzeniem ducha s tow arzyszen ia  p om iędzy  
sw ym i rodakam i.  P rzeds ięb io rs tw o  to  upadło,  j a k  s ię  z 
na j lepszego  d ow iadu jem y  ź ró d ła ,  bo od p rzedsięb io rcy  
sam ego ,  jedyn ie  ty lk o  z p ow odu  pos tępow an ia ,  j a k i e g o  
tak o w e  doznało  ze s t ro n y  urzędu  p ow ia tow ego  w R o -  
żnia towe, mianowicie zaś ze s t ro n y  naczelnika tam e ­
cznego powia tu ,  pana  A ure lego  Kow essa .  I t ak  będzie  
zawsze,  j a k  d ługo  urzędnicy ,  zawdzięczając  swe s ta n o ­
w isko  w y ją tk o w o  p ro tekcyjnem u sys tem ow i dawnej bió- 
rok rac j i ,  wiernie  trzym ać  się  będą zasady, d ługole tn ią  
p r a k ty k ą  przez tak o w ą  uśw ięconej  „że n ie tylko m ie r­
ność u m y s ł o w ą , ale naw et w sze lk ie  nadużycia  p o k ry ć  
można by ło  w obliczu rządu, — byle ty lk o  częste i d o ­
bitne  daw ać  dowody, że j e s t  się.- zdek larow aaym  n ie ­
przyjacie lem  Polaków .*

— R o z p r a w y  o s t a t e c z n e  w  l w o w s k i m  c. k .  s ą ­
d z i e  k r a j o w y m .  K r a d z i e ż .  Unia 24, b. m. s taw ał 
p rzed  ko leg ium  p ięc iu  sędziów (p rezyduj .  radzea  gądu 
kra j.  p. Jo rk a sz ,  o sk a rż ,  zas tęp ,  p ro k .  pań. p. adw. kr. 
dr. S m ia łk o w sk i)  J a k ó b  K o s teck i  ze L w o w a ,  57 lat , 
s tanu w olnego ,  obrz, rz, k a t . ,  dawniej s to larz ,  już  5 
razy  k a ran y  k rym ina ln ie  za kradzież  a  5 ra zy  u w o l ­
n io n y  z b ra k u  dow odów  (p rzepędzi ł  w więzieniu o g ó ­
łem 36 la t  sw o je g o  ży c ia ) .  W k ró tc e  po wyjściu z w ię ­
z ienia  p rzy trz y m a n y  przez p o l ic jan ta  w s ie rpniu  b. r. 
w nocy, rzucił  kielioh m szalny  i przyznał się, że sk ra d ł  
go  równie  j a k  inne rzeczy, k tó re  p rzy  nim znaleziono, 
ogó łem  w artości  45 złr .  w klaszto rze  pp. ben ed y k ty n ek  
we L wowie ,  d o s ta w sz y  się  tam  przez okno. Na o ł ta ­
rzu porozrzucał  host ję .  S k azany  na 6 ła t  cięż. w ięaie-  
n ia, (p ro k .  p ro p .  8 la t) ,  p r z y ją ł  w y ro k ,  ośw iadczając ,  
że n ig d y  jeszcze  w awojem życiu nie rekurow ał .

— Z  n i e w o l i  m o s k i e w s k i e j  odstaw ien i  zosta l i  do 
urzędu  p o w ia to w eg o  w Ja w o rzn iu  i odes łan i  do miejsc 
s ta łego  p o b y t u : Ig n acy  M i c h a l s k i ,  48 la t  obrz ,  rz. 
kat, ,  t r a k t je rn ik ,  z K ra k o w a  i Ig n a c y  M u r c z y  k, obr. 
rz. kat.  s tanu  w o lnego ,  36 lat,  czeladnik szewski .

— (Z.) T e a t r  p o l s k i .  Od p rzed s taw ien ia  „ E n g la n -  
tyny*, k tó reg o b y  się  nie by ł  p o w s ty d z i ł  żaden tea tr  
m arjonetek ,  odb i ja ła  dośó korzystn ie ,  o d egrana  w p i ą ­
t e k  kom edja  K o rzen iow sk iego  „Panna m ężatka* i o p e ­
re tk a  „ Junacy* .  W kom edji  rozw inęła  szczególnie  p a ­
ni L in k o w sk a  (w roli Celiny) w w ysokim  s topn iu ,  
w szys tk ie  zasoby sw ego  znak o m iteg o  talentu. G ra  jej,  
równie  sw obodna  j a k  wolna od przesady ,  z y sk a ła  za­
s łużone o k lask i ,  co do k tó ry ch  publiczność nasza w o- 
sta tn ich  czasach n iezbyt  jes t  szczodrą .  Majora g ra ł  tą  
razą  pan Miłaszewski i wyw iąza ł  się  dosyć  dobrze  z 
te g o  zadan ia ,  zwłaszcza,  że ro la  s ta r e g o  sacre morbleu 
n ie  n a s t ręc za  wcale sposobnośc i  do p łaczliwej dek la ­
m acji ,  k tó rą  p. M. w poważniejszych dramatach uważa 
za  s tosow ną. W o p e re tce  pan  N ow akow sk i  był j a k  zw y­
k le  n ieprzew yższonym  S z c z o t e c z k ą ,  a p .  L inkow - 
sk i  w roli s ta reg o  l ichw iarza ,  oprócz znanej już  w y b o r ­
nej swojej g ry ,  dał nam sposobność  s łyszen ia  k i lku  
zmian w łasnego  pom ysłu ,  k tó re  się  doskonale  udały .

Ale właśnie d latego, że cenim y w y s o k o  ta len t  i z a s łu ­
gi tego  a r tys ty ,  nie  m ożem y pojąc ,  d laczego  tak  b lado  
w ypadła  osta tn ia  scena, w której G eyer  dow iadu je  się, 
że kup ił  za sto  Iu idorów obraz,  n iem a ją cy  żadnej w a r ­
tości ? P rzypuszczam y, że a r ty s ta  może czasem  s t rac ić  
hum or w ciągu p rzeds taw ien ia ,  że może mieć do te g o  
słuszne przyczyny, lecz sz tu k a  i publiczność m a ją  p r a ­
wo wymagać, by  nie c ie rp ia ły  z t e g o  powodu.

W poniedziałek o d egrano  znowu kom edje  , z f ran- 
c u zk iego :  „ N ie m a  męża w domu* i o p e re tk ę  „ W e ­
sele p rzy  lata rn iach*. L ek k ie  k om ed je  i o p e re tk i ,  oto 
jed y n e  u twory, k tó re  dadzą  s ię  jeszcze  p rzedstaw iać  
p rzy  dzis iejszym zupełnym u p adku  sceny  lw ow skie j .  
O koraedjach w yższego  rzędu lub zg o ła  o dramatach 
ani m y ś le ć ;  liczba a r ty s tó w  i a r ty s te k ,  k tó ry m b y  można 
pow ie rzyć  t ru d n ie jsze  role,  zeszła  do t a k ie g o  minimum, 
j a k ie g o  nie pam ię tam y  od czasów dyrekcji  Chełchow- 
sk ie g o .  Należałoby koniecznie zaradzić  tem u  i p o s ta ­
rać się  o uzupełnienie  pe rsonalu ,  j a k  niemniej  o o d p o ­
wiednie rozdawanie  ról i o umiejętne  k ie row nic tw o  s c e ­
ny ,  do której podnies ien ia  nie w ys ta rcza  wcale to, że 
d y re k c ja  spraw i k i lk a  kanap ,  ani t o ,  że administraoja  
sk a rb k o w sk ie j  fundacji kup i  k i lk a  pa r  ferezji i butów, 
g d y  się  już s ta re  roz lecą  w kaw ałk i .

— W kom edji  „ N i e m a  m ę ż a  w d o m u * ,  
w ys tępow ał  po raz p ierw szy  na tute jszej  soenie pan 
G r a b i ń s k i ,  w roli d o k to ra  Berto llin .  A r ty s ta  ten 
w y s tęp o w a ł  już  na prowincji ,  i na leża ł  podobno  do t ru ­
py  p. W oźn iakow skiego .  N iepodobna odmówić mu 
z d o ln o ś c i , m imika i g ies ty k u la c ja  jego  b y ły  o d p o ­
wiednie ,  ruchy b y ły  dosyć sw obodne  i św iadczy­
ły ,  że już jest  dosta tecznie  oswojonym  z d eskam i tea- 
t ralnem i.  W  wysłow ien iu  się  pana  G rab ińsk iego ,  da je  
s ie  dostrzedz akcen t,  k tó ry  razi cokolw iek  ową o s t r o ­
ścią, ja k ą  wpływ obczyzny nadaje  naszem u p ro w in c jo ­
nalnemu sposobowi mówienia .  Sądzim y jednak ,  że a r ­
ty s ta  ła two pozbędzie  się tej  w ad y ,  i radz ibyśm y  wi­
dzieć go  w r o l i , k tó rab y  nam pozw oli ła  ocenić j eg o ,  
ta len t  wszechstronniej.  Uo się  ty cz y  re sz ty  aktorów , 
w ypada  nam podnieść z n ak o m itą  g rę  p. N o w akow sk ie j  
w roli  A m eli i ,  i panny R u tk iew iceów nej  w roli pani 
Berto llin .

Ostatnie wiadomości.
M i n i s t r o w i e  m ie l i  d n i a  29. b i e ż .  m .  o p u ś c i ć  

Pragę.
Neue Pr. Presse dowiaduje się , że rozprawa 

w procesie o zdradę s tanu , z powodu zamachu 
na osobę Najj. Pana, nastąpi w j a k  najkrótszym 
czasie. My z naszej strony wstrzymujemy się od 
wszelkich uwag w tym względzie, póki fakt ten 
nie będzie należycie skonstatowany, nie możemy 
bowiem domyśleć się naw et,  jak ie  pobudki m o­
gły kierować sprawcą zamachu, jeże li  w ogóle 
ja k i  zamach miał miejsce.

Kapitan angielski P a lm e r , który miał spo- 
strzedz sprawcę i przeszkodzić mu w wykonaniu 
zam achu, je s t  synem bankiera ,  liczy lat 25 i 
znajdował się w Austrji dla układów z rządem 
o kupno okrętów.

Z Pragi telegrafują d. 29. bm. do dzienni­
ków w iedeńsk ich : „Dziś N. Pan prezydował tu 
w radzie m in is trów , która trw ała  k ilka godzin. 
Brał w niej udział br. Beust, który już wczoraj 
złożył jako  minister przysięgę w ręce N. Pana. 
Mówią tu; że hr. Belcredi i kanclerz  węgierski, 
p. Majlath, zostaną nadal na swoich posadach i 
że natomiast hr. Larisch prosił o dymisję. P  o 
s t a n  o w i o n o n i e z w ł  o c z n e z w o ł a n i e  
s e j m u  w ę g i e r s k i e g o .  W skutek prośby 
wydziału krajowego niższo-austrjackiego, by  c e ­
sarz zwidził niższą A u s tr ję , podróż N. Pana 
potrwa dłużej o dwa dni.“

Do Pragi przybył także adm irał Tegethoff, 
zapewne p o w o ł a n y .

Telegram Pressy z Pragi doda je ,  że Beust 
nosi już uniform tajnego radcy austrjackiego.

Dzienniki centralistyczne przychodzą już t e ­
raz do przekonania, że wstąpienie barona Bensta 
do ministerstwa i rezultat rady ministrów, k tó ­
ra się odbyła w Pradze, nietylko nie zach w ie ­
j e  stanowiska hr. Belcrediego, ale owszem p o ­
służy do utrwalenia inaugurowanego przezeń 
sjostemn.

Z  Paryża  donoszą, że otrzymano tam jn ż  
urzędowe zawiadomienie o nominacji p. Beusta 
anstrjackim ministrem spraw zewnętrznych, a n a - 
wet wiadoma tam jnż jes t  treść okólnika, który 
p. Benst ma rozesłać do reprezentantów Austrji 
za granicą przy rozpoczęciu swego urzędowania. 
W okólniku tym, wedłng powyższych doniesień, 
pan Beust wyrazi się bardzo przyjaźnie o P ru ­
sach, ale oświadczy zarazem, że Austrja po z a ­
warciu pokoju pragskiego skłaniać się musi do 
szczerego porozumienia z Włochami i do przy­
mierza z Francją.

Nominacja barona Beusta znalazła w P a r y ­
żu bardzo przychylne przyjęcie, i uw ażana jes t  
słusznie jak o  zapowiedź zupełnego zwrotu w 
zewnętrznej polityce rządu  austrjackiego.

Kreutz. Ztg. donosi, że pruski następca  tro ­
nu uda się dnia 2. listopada do P e te rsburga  na 
zaślubiny carewicza moskiewskiego z księżni­
czką duńską Dagmarą.

W edłng wiadomości z Petersburga, dzien­
nik Wiest' otrzymał drngie ostrzeżenie z pow o­
du, że w artykule o mianowaniu jenera ła  B ara­
nowa gubernatorem Litwy, pozwolił sobie „nie­
stosownych uwag, tyczących się osobistych przy­
miotów i czynności urzędowych jego  poprzedni­
ka Kaufmanna, coby mogło dać powód, że t a k ­
że inne dzienniki w ystąpiłyby z artykułami, nie 
odpowiadającemi uczuciu przyzwoitości, pow a­
dze służby publicznej i obowiązkom perjody- 
cznej prasy .“

Zwracamy uwagę naszych moskalofilów na 
te oficjalne morały.

Monitor z dnia 30. października pisze : R a ­
port ministra wojny, opatrzony przyzwoleniem 
cesarskiem ustanawia komisję pod przewodnic­
twem cesarza w celu zbadania p y ta n ia :  Co n a ­
leży uczynić, aby siłę narodową postawić w 
sposobności zabezpieczenia obrony krajn i utrzy­
mania wpływu politycznego.

Patrie z d. 29. b. m. utrzymuje, że w ojska  
francuzkie bezzwłocznie opuszczą Meksyk, p o ­
nieważ zorganizowana już arm ia cesarza M a­
ksymiliana może nadal sama stawić czoło ju -  
arystom.

Jenera ł  Castelnau przybył do Meksyku. De- 
putacja kupców z Matamoras prosiła cesarza o 
obsadzenie miasta tego załogą, zapewniąjąc, że 
cała ludność jeg o  będzie bronić cesarstwa.

Jen e ra ł  Castelnau, wysłany do Meksyku, ma 
się zdaniem Indep. belge przekonać na miejscu, 
czy je s t  j a k a  pewność utrzymania się M aksym i­
liana i po odwołaniu wojsk francuzkieb ; je ź l i teg o  
nie masz, wysłannik francuzki ma skłaniać c e ­
sarza Maksymiliana do złożenia korony, p rz e d ­
stawiając mu niemożność robienia dalszych po­
święceń ze strony Francji.

G ospodarstw o, przem ysł i 
handel.

. D y r e k c j a  ( l u b l a ń s k a  p rzesy ła jąo  kom ite-  
°wi T o w a rz y s tw a  g osp .  galic .  t egoroczne j  

“Prawy polnej o k azy  b u rak ó w  p as tew n y ch ,  
mianowicie  •

^  1) D ług ich ,  rosłych  olbrzymich Pohla ,
ag '  od 121/ ,  do l4 ‘/ i  funt.  w ied .  sz tuka.

„ 2) P o d łu g o w a ty eh  żółtych i czerwonych
*u ziemia rosnących ,  w agi 11’/ ,  do 14 ft. 

Wled. sz tuka: '
{,,,, p łask ich ,  tak zwanych ta le rzowatyeh  
fn. . * czerwonych, wagi  od  ? ‘/i  po  9 /10 

• wied. sz tuka,  
tudzież m archw i p a s t e w n e j : 

j  «) białej,  krótkiej ,  wagi od 3 ft. 13 lut.
u .  26 łut, wied. sz tuka,

0 żółtej,  d ług ie j ,  w ag i  od 3 ft. 28. łut.  
j  4 A fnt. wie. sz tuka,  p rzed łoży ła  zara-  

01 iiastępująee  sp raw o zd an ie  : 
w, »Dy re k c ja  ma zaszczy t  zwrócić p rzede- 
sJ a k i e m  uwagę  Prześw . kom ite tu  (po-  
. r0dnio i szanownych członków "Wiiuujiuw T o  warzy- 
te, na burak i  P ° ?  X) 1 2) wyrażone, któ- 
lfiiy chodzą  w zwykłej naszej uprawie  do 
H A 1 W° S ‘ 0Ztuk a ' ,w ydaw ały  już  tu na g run-

to p ag órkow atych  do 330 k o rc y  na morgu, 
ąi Nie bez znaczenia  i w ażnego  in teresu  
01® g o s p o d a r z a , są jed n ak  burak i  p łask ie ,  
fA ^ g łe ,  na wierzchu rosnące  pod 3) wy- 
*2one, k tó re  w średnim plonie  250 ko rcy  

Pł “ orS. zalecają się  nader  dla g ru n tu  o 
Po i ieJ w ars tw ie '  o r n e j , nie po trzebu ją  i 
^ głębiania, oraz więcej niż w szys tk ie  znn- 
0q °dm iany znoszą przesadzanie  t o  j e s t  Osu­

wanie.
w Marchew biała łatwiejsza  do uprawy,  
, / k°Pyw an ia  nri żółtei , plon średnirń ■■-'eywania od
- ° d o c h o d z i

i
żółtej , plon średni  "obu 

t e , - - ' '  uocnoozi od 200 do 250 korcy  na 
W»„g na roli do 18 cali pog łęb iak ie ra  
^  mszonej, a chociaż p lon m archw i t rochę  
i s ^ z y ,  wszakże pożywność  o ' / ,  w iększa  

!n.*en ' to ść  na paszę  dla owiec,  j a ło -  
< u ‘ koni ,  odda ją  je j 's łu szne  p ierwszeń- 

, przed innemi okopowem i.  
eznr u winna dy rek c ja  d o d a ć , że burak i

pochodzą  w części2ysL'v"ne
w,it) !‘n!'go  Z czterech sżB.k 
Skr- . . do J2 fuutó

z nasienia  u- 
w ysadków  w 

2 ” luutuw, , rzesłanycli  od Wn. 
kon,jV. , e go, za pośred n ic tw em  Przeświet.  
cUż u przed dwom a la ty  do D ub lan ,  cho 
®d S:?m g atu n ek  , równie  j a k  i inne, 
Ją ,  L0cb lat u t rzy m u ją  się  i rozm naża-  

roku  na ro k  w g o sp o d a rs tw ie  duhlań- 
si6B!“ ’ k tó re  obecnio do dwóch k o rc y  na-

W sz y s tk ie  przesłane  Prześw . k o m ite to ­
wi okazy  charak te ry s ty czn y ch  ksz ta ł tów , 
p ochodzą  z w łasnego  nasienia  i da ją  św ia ­
dectwo swej odpow iednośc i,  chociaż  o wie 
le w iększych  bo do 17 funtów d o c h o d z ą ­
cych ale mniej k sz ta ł tn y ch  e g zem p la rzy ,  
d y rek c ja  obecnie nie przesyła .*

S praw ozdanie  n in ie jsze  p oda je  się  do 
wiadomości  szan. członków.

Z kom ite tu  o. k. T o w a rz y s tw a  g o spod .  
g a l ic y jsk ie g o .

W e  L w ow ie  d. 29. paźdz ie rn ika  1866.

B u k o w iń sk o  I z b o  h a n d l o w o  i p r z e ­
m y s ło w o  i p ro jek t k o le i  o d  Ś n ia ty n o d o  
B u k a resz tu . Na posiedzen iu  Izby  handlo- 
wo-p rzem ysłow ej  w C zern iow cach  na dn iu  
22. b. m. rozb ierano  w iadom y p r o j e k t  ks .  
L eona  Sapiehy i sp ó łk i ,  p o p ro w ad zen ia  od 
Śniatyna kolei żelazuej do B u k a resz tu .  P r o ­
j e k t  ten ma widocznie  na  celu,  p rz y  dal- 
szera prowadzeniu  kolei  lw o w sk o -cze rn io -  
wieckiej na te ry to r jum  Multan, nie u w zg lę .  
dniać Czerniowiec j a k o  stacj i  w s tępne j .  
(K opfs ta t ion) ,  gdz ie  C zerniowce już "i tak  
m ogą  być tak ą  stacją w razie  p rzed łużen ia  
kolei ' lw ow sko-czern iow ieck iej  do  Odessy; 
i nie prowadzić  l in ią s tyczną  ze wschodnie-  
mi g ran icam i B ukow iny ,  lecz od kolei czer- 
n iowieckiej puścić  niejako o d nogę  w ie lką  
środkiem  samej B ukow iny .  M iasto  (Jzer- 
niowce uczuło się  naturalnie  d o tk n ię te  w 
swej wyłącznośc i.  A Izba  handlowa t a m ­
tejsza  warująo ten  in teres  wyłączności,  u-  
znaje  ca ły  p ro jek t  za b łędny  (a is  FeilgrilT), 
k tó ry h j '  na raz ił  boleśnie  interes B ukow iny ,  
a szczególnie m ias to  Czerniowce, nie m no­
żąc ekonomicznych korzyści  d la  Galicji.* 
Po  roz trząśn ięc iu  wszelkich m otyw ów  p o ­
stanow iła  Izba jednogłośn ie  podać  do m i­
n is te rs tw a  p rzedstaw ien ie  z prośbą ,  aby p o ­
wyższemu p ro jek to w i  ty lko  pod tym  w a ­
runkiem  dało koncesję ,  jeżeli s tac ją  wstę-  
dną będą C zerniowce.

  .
n ,  ’ -w yborow y c h fiu r a ków i do l 1/," kor-  

% i a nia m archw i b§dzie miała  do  sprze-

( F . )  W i e d e ń ,  28. paźdz. Giełda z b o ­
żowa wczora jsza  nie wykaza ła  obszernego 
rozm iaru  w t ran sak c ja c h ,  g łównie  znowu 
dla tego ,  iż są  c iąg le  p rzeszkody  t ran sp o r ­
tu. W ogóle  jed n a k  usposobien ie  tak  h a n ­
d larzy  jair i p roducen tów  było mocne. H an­
dlarze  i spekulanc i  udawali  obojętność  z 
począ tku ,  ale producenci  nie dali '  sie za- 
chwiać, i dobrze zrobili ,  bo mim o szczu- 
plości w transakcjach ,  ceny p o s tą p i ły  z n o ­
wu, a mianowicie  przy pszen icy  o 15—26, 
p rzy  życie i jęczmieniu o 10, p rz y  owsie  o 
6—8 cnt.  na m ie rzycy .  P łacono  za  psz e ­
nice 8 3 - 8 9  fnt. 6.05, 89 fnt. 6.15 loco R aba;  
za in ierzyeę jęczm ien ia  70—71 fun tów , loco

W iedeń 3.85—3.90;  z a m io rz y e e  ow sa  44 do 
45 funt. 2 .1 0 -2 -1 8 ,  46—47 funt.  2 . 2 0 - 2  22, 
45 funt. 2.05 t rans ito .

Ceny m ąk i  podrożały  znowu o ■’/ ,  złr.
na  cetearze .  Młyny pa row e  rob ią  wszelk ie-  
mi siłami,  by  uczynić zadość ta k  m ie jsc o ­
wym  potrze  iom, j a k  i znak o m ity m  zam ó­
wieniom z zagranicy .  Za cetnar m ąk i  p szen ­
nej cesarskie j  i g ry s ik o w e j  nr. 0. 13—14, 
p iekarsk ie j  przedniej nr. I. 12—13, m unto- 
wej nr. II .  10.75—11.75, bułkowej nr. I I I .
9.25 — 10.25, bułkowej n r .  IV .  8.25 9.25
pośledniej nr. V .  7.25—8.25. Za ce tnar  ży-  
tnej przedniej nr. 0. 9 .50—10.75 białei nr. I 
9 —9.75, ciemnej nr. II, 7.50—8.50.

I * c s z t , 28. pażdz.  Los Rzepaków  w s k u ­
te k  słot,  k tó re  nastały ,  s ta ł  s ię  mniej n i e ­
bezpiecznym, i w sk u te k  tego  um nie jszyła  
się  cokolw iek  t rw o g a  p roducen tów  a z a ra ­
zem osłabły i ceny. W c ią g u  ty g o d n ia  sp rz e ­
dano na tutejszej ta rg o w icy  oko ło  10.000 
mierzyć, b io rąc  za mierzyeę  w y b o ro w eg o  
rzepaku  po 63/ ,  złr. z ręk i .  W handlu  na 
dostawę dawano już  ty lko  po 61/ ,  złr .t ^ . 
dano zaś 63/ ,  złr .  za mierzyeę.

Okowita zbożowa podniosła  sie  w k o ń ­
cu ty g o d n ia  loco Pesz t  do 57 cnt'. za g r a -  
dus B eaum ego  bez beczki.

S t a n  z a r a z y  b y d ł a  W  p ierw sze j  p o ­
łowie  październ ika  br. w y g as ła  zaraza  na  
byd ło  w B o le c h o w ie , Ł ow ezycaeh  i Czoł-  
hanach obwodu s t ry jsk iego ,  tudzież  w D e- 
sznicy  i B rzezow ie  obw odu s t ry jsk ieg o .

Zaraza  na bydło is tn ie je  j e szcze  w 7 
m ie jscow ośc iach ,  a mianowicie  w 4 s t r y j ­
sk iego ,  2 Sam borskiego i 1 san o c k ie g o  o b ­
w o d u ,  w k tó ry ch  do pozosta łych  13 sz tuk  
chorego b yd ła  p rzybyło  16 sz tuk  w 2. obo­
rach. Z ogólnej su m y  29 sz tuk  b yd ła  do ­
tk n ię teg o  z a r a z ą , w yzdrow iało  9 sz tuk  o- 
deszło 12 sz tuk ,  dano na rzeż 4 sz tu k  p o ­
zosta ło  w dalszej obserwacji  4 sz tuk .  ’

Część urzędowa.
W edług  ro zporządzen ia  W y a. ministe-

5Łe?/8r‘ann  Z ^  5‘ pażdz ie rn ika  1866 liczb. 
7 9 0 3 /L. U, J e g o  e. k. A p o s to l sk a  Mość 
najwyzszem postanow ien iem  z dnia  2. p a ­
ździernika  br. raozy ł  na jm iłościw iej  p o zw o ­
lić, aby g im n az ja  w Przem yślu ,  T arn o p o lu  
i S tan is ław ow ie  w ynies ione  z o s ta ły  z I II ,  
do II.  k lasy  pensji,  przez co sy s te m iz o w a -  
ne  przy tych  g imnazjach pensje  nauczycie l ­
sk ie  735 złr.  i 840 złr .  zacząwszy  od 1. 
s tycznia  1867 podw yższone  b ęda  na 840 zł. 
i 945 złr. Z te g o  pow odu d o tychczasow a  
op łata  szko lna  w tychżo g imnazjach 12 złr .  
60 c., będzie ustanowiona od 2 . półrocza

roku  szko lnego  1866/7 na 18 złr .  90 c. p ra ­
wną wyższą  t a k s ą  (* policzeniem trzeciej 
części o p ła ty  szkolnej) .  . .

Co niniejszem poda je  c. k. n am ies tn i ­
ctwo do wiadomości  pow szechne j .

M ia n o w a n ie . W ładys ław  C z e r k a  w-
s k i ,  o k tórym  pierwej don ieś liśm y,  że z o ­
stał p rzen ies iony  do ad ju tan tu ry  J e g o  c e s .  
Mości, zosta ł  teraz  m ianowany c. k. k o m i ­
sarzem  wojennym, z pozostaw ien iem  p rzy  
adju tan turze .

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a  d . 21. p a ­
ź d z i e r n i k a .  Pp .  br. Dolin iański  S. z Doli-  
nian.  Kowacz A. z K arapczyc ,  M rozow ski 
M. z Glinian. R ozw adow sk i  K. z Ruzdwian, 
Brinneu K. z W iednia ,  hr .  B ielsk i  S. z 
Gajów  , T e u e rk a u f  J . .  Paw lik o w icz  Jó z .  
Schm idt  S, Lasnsfeld  K. i Neum ann Ja n  z 
W łoch. W ysock i  P .  z H r e h o r o w a , Reusz 
K. z W łoch .

W y j e c h a l i  z e  L w o w a  d . 2 T . ' p a ­
ź d z i e r n i k a .  Pp. Ja w o rs k i  A. do Ordo w a, 
Ł o d y ń sk i  do Nahorzec , O bertyósk i  K. ao 
U dnow a,  P o s trn sk i  G. do MuszkatowiC, 
B a rzy k o w sk i  M. do L aszek  górnych, Wi- 
to s ław sk i  B. do W ojc ioehowiee,  P o g n e s  K. 
do L ubaczow a.

W l o d e ń  2 9 . p a ź d z ier n ik a .
Pła cą Żądają
zł. | c.

w. a.
zt. j ct.

6 101 
6 05 

10i38  
1,93  
1 63 
1 90 

72! 08 
75 62 
67 85 
66 13 

215 G7

6|08

K u r s  I w o w » k i .
z dnia 30. października.

D ukat  holenderski  ■ • •
Dukat  cesarsk i  • • • •
M oskiewski półim perJ3*
Moskiewski rubel srebrny  •
M oskiewski rubel p ap ie row y  
Prusk i  ta la r  kur .  . •
Galio, l is ty  zast.  w. a.
Galio, listy  zaat* !“ •
Galioyj. oblig- indom. .
Pożyczka narodowa .
Akcie kolei żel* gal.  .
A kcje  kolei lwow. czerń.  1175 8 3 1178 33

D ają Żądają

68 93 
67 !00

218 67

T e le g r a fo w a n y  k n r a  w i e d e f t a k i ,

z dnia 30. paźdz ie rn ika.
Obbg. d ługu  pańs t .  5%  sa  100 gi. in, k. 
Pożyczka nar. 1854 5 y , ca 100 gl.  ar. k.
Losy z r .  1880 ..........................................
Akoje banku nar. za 1000 g l. . . .

„ T ow arzys t .  k re d .  na  200 gi,  .
Londyn 10 &t. sz ter l ingów  . , , ,
D u k a ty  cesarsk ie  s i t n k a  , , , ,
Srebro za 100 g l. w . a . . . .

W . A.

59(30  
66(40  
79 .60  

707(00  
150‘50 
128 20  

6 09 
127 00

89
151

75 
Cl

73 00 
79130 
70 69
74 75 
76(75

124'50  
00 
27 
21 
24 
23 
23 
17

5*/, Metaliki na wal. austr. . 54,30  
P ożyczka naród. . . . 66 ,40  
M etaliki na m. k. . . . 58 40 
Obi. ind, niż. austr. . . 78 00  

w ęgiersk ie  . . 67 .00
chor. i sław  . . 69 00 
galicy jsk ie  , . 67 00 

„ „ „ bukow ińskie. .
„ , „ sieduiiogr. • .

P o i y c i k l  l o t e r y j n e .
Oblig. ga l. pożyczk i g ło d o ­

w e j  z r. 1886 . . . .
Losy nożyczki  z r. 1039 

P .  1854
,  1860 

* ” * 1 8 6 4
’ srebrnoj s r. 1864 

z r. 1865m jt
,  k re d y to w e  . . . .
„ ks. E sterhazego . .
„ ks. Salm . • • • ■
, br. Palfy • • • •
„ ks. Klary . . . .
„ hr. St. G en ois . . . .
. m iasta Budy • • • .
„ ks, W indisohęrktz . ,
„ hr W alaniem . . . .
„ hr. K oglorich . . . .
„ R u d o lfa ..............................

4 k ą |e  b a n k o w i p r a e ttsy s la
Banku naród, austr. . . . .

„ anglo-au3tr......................
Zakładu kredytow ego . . ,
Kolei półn. Fordyuauda .

ga licyjsk iej. . . . ^
czerniowiec z w p ł. ca łk o w ita lT 7fi 75 

L is ty  z a s ta w n e .
Banku narodow ego)  

w m oneoie kortw.) , , n ' 
w walucie austr. ) 0 08‘

G alie, Zakł. kred. 4"/,
Austr. Zakł. kred. ziem .

K a ra a  aaą r& n ica n e  
(3 -m iesieczna).

Augsb. 100 z it.‘ nr. . . .
Frsnkf. n. M. 100 . . .
Hatnb. 100 raarfe....................
Londyn 10 fnt........................
Paryż 100 frank. . . • • 

W a r s z a w a  29. p a ź d z ler n .  
Półim perjały . . . .  rubli 
L isty  zastaw ne III. ok. „ 

ł  „ kuDon. „
\kq js kol. żel. w ar.-w ied. „

„ .  war.-by.ifi’, „
P a r y ż  29. p a ź d z ie r n ik a  

Renta 3°/» • « ■ • • •

z ł. j c.
54 40
66! 60 
58 60 
78150 
68'00 
70(00  
68 00 
65 00 
6 3 100

90 
151 
73

00
50
50

00 
00 
00 
00 
00 
00 
00 

18 50 
12i0u 
11175

i
709 00

78 00 
150 10 
160 50 
214 00

79 40 
70 70 
75 25 
V  25 

125 00
00
00
00

25 j o0 
24;00  
24 00 
18!00 
19 50 
13 ,00  
12 25

t
711(00  

78(50  
150(30  
161(00 
214 50 
177 25

105 00 000 00
00 00 00 00
89 50 89 70
72 00 72 00

101 50 102!
|
50

108 00 108 25
108 20 108 40

96 OJ 96 25
128 20 129 70
50)90

t
51 10

00 joo 6 41
79 J75 80 25
01 30 00 00
67 25 67 75
60(00 00 00

j 69 110 00 00



GAZETA NARODOWA s diu* 3 1 . października 1866.

Agronom— Weterynarz.
W ł a d y s ł a w  W o l i ń s k i ,  ag ronom  sz k o ­

ły altcnburł-k iej . w e te ry n a rz  dyp lom ow any 
w W iedniu ,  po  k i lku le tn ie j  p rak ty ce  w 
szpitalu w e te ry n a ry jn y m  wiedeńskim , z w ie ­
dziwszy w zorow e  g o sp o d a rs tw a  z ag ra n i ­
czne, osiad ł  we L w ow ie  w domu Mariszle- 
ra,  przy u l icy  S z e io k i r j  pod N r - 10%. Pzyj-  
muje chore  zw ierzę ta  na  kurac ję  do w ła sn e ­
go  zak ładu ,  po łączonego  z kuźn ią  do r a c jo ­
na lnego  kuc ia  koni .  Na każde w ezw anie  z 
prowincji  s łuży z v szelką go tow ośc ią .  U ła ­
tw ia  tak ż e  wszelką  sprzedaż i z akupno  k o ­
ni w ki aj 11 i za  granicą.  2954 (1 — 5)

Ogłoszenie Izby załatw ień.
N o ta r ju sz  na p r o w in c j i  poszukuje  do 

p racy  k o n c y p ie n ta  , k tó ry b y  egzamin n o ­
ta r ia lny  p o s iad a ł ,  lub przynajm nie j  się  do 
t eg o  p rz y g o to w y w a ł .  O k o rzy s tn y ch  w a­
runkach  dowiedzieć  się można w , Izbie z a ­
ła tw ień"  we L w o w ie ."

Guw ern an tk a  do j ę z y k a  fH u ic tizk ie -  
g o .  Szwajcarka,  n ie  mówiąca  bynajmniej po 
po lsku ,  w średnim  w ieku ,  szu k a  u m ieszcze ­
nia na  wsi, lub też s łużyć m oże  we L w o ­
wie do konw ersac j i  przez  k i lk a  godzin 
dziennie, za skrom nem  wynagrodzen iem

R e a l n o ś ć  o  ttcin p o k o j a c h ,  z kuchnią ,  
sp iżarnią ,  dwie piwnice m urowane,  s ta jn ia  
ca 20 koni i 10 krów, wozownia  na 4 po 
wozy, ogrodu  4 m org i,  pola  b l isko  domu 
HO m o r g ó w , inwentarz  ży w y  18 koni  i 7 
krów, s todo ła  ze spichlerzem, powozy ,  w o ­
zy, b ryczk i ,  uprząż, wrazie  upodoban ia  i 
meble, j e s t  przy  g łów nym  t rak c ie  po d o l­
sk im  z zabezpieczeniem  praw nem  do przycho- 
dn rocznego bru t to  5000 złr .  roczn ie  z wol­
nej ręk i  r1o sprzedania .  Gena 25.000 zlr. 
Może" też być za kamienicę  we Lwowie  za­
mieniona.

W szelkie  zakupna  i sp rzedaże  mniej­
szych lub w iększych  p o s iad ło śc i ,  j a k o  też 
wszelk ie  sp ra w u n k i  i po lecen ia  w iększej  
lub mniejszej wagi ,  m o g ą  być zam ów ione  i 
p rzep row adzone  przez podpisaną  l ib ę ,  k t ó ­
ra też futra  m ęzkie  i dam skie  za p rzekaza­
niem, równie  j a k  wszelkie inne spraw unki,  
do w yboru  p o d łu g  żądan ia  p rzesyła .

Bliższych w iadom ości  os iągnąć  można 
w „ I z b i e  Z a ł a t w i e ń "  we Lwowie  pod 
Nr. 179 w rynkn .  2959 (1 — 1)

Organista, t rzeźwy, m o ­
ralny, z a o p a ­
t rzony  św ia ­
dectwami kon- 

duity ,  lctćfryby p rzy jem nie  śpiewał,  i grać 
na  o rganach  dobrze umiał,  może dostać  o- 
bow iązek  w T łu s tem ,  obwodzie  C zor tkow -  
sk im . 2958 1 - 1

Obwieszczenie.
Przy sposobno­

ści zapowir dzianej 
wy sprzedaży mo­
ich towarów, po­
lecam na teraźniej­
szą porę osobliwie 
przydatne, a mia­
nowicie :

Wybór prawdzi- 
angielskich 

kominów, wybór 
pieców żelaznych, 
tudzież kompletne 
części składowe na 
kuchnie

po cenach 
najtańszych.

L w ów  30. paźdz. 1866.

Karol Werner
2957 1 - 1  pod 1. 9 , ) 4 |4 .

wych

ŚW IEŻE

śledzie holenderskie

D Z W O N E K
pismo dla ludu, 2921

2 - 3

rozpoczął  ósmy ro k  sw ego  is tnienia.  Już  
sam ten znaczny p rzec iąg  is tn ienia  d o w o ­
dzi, źe pismo to umiało znaleźć przystęp  
pod  strzechę  n asz eg o  ludu w ie jsk iego  i że 
zdo ła ło  odpowiedzieć  je g o  um ysłow ym  p o ­

trzebom.
D zw o n ek  zamieszcza o b r a z k i z  d z ie ­

j ó w  p o ls k ic h ,  o p o w ia d a n ia  r e l ig i j n e ,
p o w ie ś c i ,  g a w ę d y ,  p o e z je ,  a r ty k u ły  po-

"i. w ia d o -p u larn e  z  nau k  p r z y r o d n ic z y c h . ______
m o śc i  o w a ż n y c h  w y n a la z k a c h , r a d y  
g o sp o d a r sk ie  i t. d .

„ D zw o n ek "  wychodzi t rzy  razy  na 
m iesiąc  w sp o ry m  a rk u szu  i kosz tu ie  ty lk o  
2  z ł r .  ro czn ie  —  1 z l r .  p ó łro c zn ie .

W s z y s c y  n o w o  w s tę p u ją c y  n b o n en '  
ei o tr z y m a ją  tr z y  p ie r w s z e  ’ T o in y , w 
d rug iem  wydaniu  za  1 zlr .  w. a. zam iast  3 złr.

W y d aw n ic tw o  spodziew a się . że szano­
wne obyw a te ls tw o  i duehowieiis two w ie j­
sk ie ,  na k tó rych  c ięży  zaszczy tny  o b o w ią ­
zek  to rowania  drogi  oświacie  ludowej,  r a ­
czą poprzeć  j e g o  usi łowania  i p rzyczyn ią  
się g o i l iw ie  do j a k  na jsze rszego  ro z p o ­
wszechnienia Dzwonka, k tó ry  po upadku  
Czytelni niedzielnej, Kmiotka, Szkółki niedzielnej 
j e s t  p raw ie  jedynem  pismem ludowym.

W y d aw n ic tw o  p os iada  jesz< ze zapas 
w szys tk ich  w yszłyeh do tąd  pó łrocznych  t o ­
mów Dzwonka. T o m y  te," w liczbie  15, s t a ­
now ią  p raw dziw ą  encyk lo p ed ję  popu la rn ą  i 
służyć m o g ą  za  "najtańszą

biblioteczkę dla szkółek wiejskich,
czyteln i ludowych i rzem ieślniczych.

W celu um ożliw ienia  nabycia  tych 15 
tom ów  zniżyło  w y daw nic tw o  ich cenę

P re n u m era tę  i zamówienia na  w szys tk ie
lub po jedyncze  tomy p rzy jm u je :

Drukarnia i ekspedycja nakładów E. 
Winiaria,Lwów, nlica Dominikańska.

Nowo wynaleziona

W O D A  d o  U S T
(S T O M A T H  ON)

■ ■ * .  ■ ■
den ty s ty  k i lku  c. k.  in s ty tu tów  w Graeu.

Na podstaw ie  w ie lokro tn ie  robionych 
doświadczeń pozwalam  sobie  po lec ić  m oją  
nowo w yna lez ioną  wodę do u s t  pod nazwą 
„S tom aticon ,"  k tó ra  szczególnie  uskuteczn ia  
leczenie  g ąb k o w aty ch  , ła tw o  ran iących  _sie 
d z iąse ł,  u tw ierdza  słabo t rzy m ające  się  i 
czyści sz tucznie  wsadzane zęby. usuwa zły 
odór  i posiada  szczególną  siłę  leczącą p rz e ­
ciw p o s tęp u jącem u  szk o rb u to w i.

Nie zapuszcza jąc  się  w żadne k rz y cz ą ­
ce zachwalania  odsyłam  dla g run tow nego  
p rzek o n an ia  się do św iadectw znakom itych  
tu te jszych  lekarzy ,  k tó rzy  wodę tę  ja k o  p o ­
lecen ia  godny  ś rodek  w chorobliw ym  s ta ­
nie dziąseł i innych części ust  uznali.

D r. linm ii.
C en n  fla k o n ik a  8 8  cn t. w . a .

Dla zadość uczynienia wielokrotnym wymaganiom 
p r a w d z i w y

STYRYJSKI SOK z ZI0Ł
dla cierpiących na piersi. 

C en a  (L iszki 8 0  cn i. w . a.

J . ENG ELH O FER A  
esencja muszkułowa i nerwowa

z aromatycznych ziół alpejskich.
d o  z e w n ę tr z n e g o  u ż y c ia  na c ie rp ienia  
reum atyczne  wzrośli  i s tawów, na ból i za­
w ró t  g ło w y ,  na szum w uszach, ból k rz y ­
żów i osłabienie  członków, mianowicie  po  
silnem natężeniu  i marszach na ogólne ciała 
osłabienie," na kłucie  w boku, na  h em oro-  
idy , a s z c z e g ó ln ie  na o s ła b ie n ie  o r g a ­
n ó w  p o d b r z u sz n y c h .

C en a  fla k o n ik a  1 z lr . w . a .
Pow yższych  p rzedm io tów  dostać  można 

w na jlepszym  ga tu n k u  w e  L w o w ie  u K . 
S e h u b iith a  p rzy  u l icy  K rak o w sk ie j ,  11 a p te ­
karzy  Z . R u k cra  dawniej  T o m an k a ,  u lik o -  
la s e h a  i A . B e r lin e m  dawniej L ane rego .

W  B ia łe j  u P. Knausa ,  w  B o c h n i u 1 . 
N iedzielsk iego, w  B r ze ża n a ch  u B. Faden-  
heehta.  w  C z e r n io w e a e h  u T. Zacharjasie-  
w icza  i J .  I ło jańsk iego ,  w  J a r o s ła w iu  u l .  
B ajana,  w  K o ło m y i u F .  Zaeharjasiew ieza  
i Szai Herm anna ,  w  K r a k o w ie  u K. H e r ­
manna i J .  Jahr>8, w  R z e s z o w ie  u J .  S c h a b  
tera, w  fa n is la w o w ie  u A. T o m a n k a  i 
spó łk i ,  w  T a r n o p o lu  u M. Schlifki,  w  T a r ­
n o w ie  u J .  Jahna ,  w  W ie l i c z c e  u C har-  
sk ieg o ,  w  Z a le s z c z y k a c h  u J .  Kodręb- 
sk ieg o  i .Spółki. 2754 8 —12

Mademoiselle Eleonor© 
Laville a 1’honneur  de r a p p e le r  a u x  

d a m e s d e  L e o p o l e t  d e s  
e n v ir o n s  que sa maison de c o n fe c t io n  e s t  
to u jo u r s  rue S y x łu sk a  nr. 118.

U w ażam  sobie za pow inność  oznajmić 
szanow nym  damom miasta  Lwowa, j a k o te ż  
m ieszk a jący m  aa prowincji ,  że p r a c o w n ia  
m o j a , w s z y s t k ic h  ro b ó t k r a w ie c k ic h ,  
zosta je  t a k  jak  dawniej p o d  nr. 118 na 
S y k s t u s e e .  2880 2 —3

Eleonore Laville.

K. Neumann
handel nasion zakładu ogrodniczego

w e  L w o w i e ,
poleca

kilka tysięcy  sztuk zdro­
w ych  i pięknych szczepów  
owocoAvych gatunków  naj­
szlachetniejszych. — p r a w ­
dziw e harlem skie cebulki 
k w iatow e, po cenach naj­

tańszych. 2876 8 - 8

N ajw iększy

MAGAZYN MÓD DAMSKICH
en gros e t  en de ta i l

H. L E I T N E R A
w Wiedniu. Kothon thurm strasse  Nr. ź3, 
e rs ten  S tock ,  poleca  swój dobrze  z ao p a ­
t rzony  skład na jnowszych p rzedm iotów , 

a m ianow ic ie :
. od 9 do 40 zir.Pa le to ty  jesienne 

Płaszcze „
Pa le to ty  zimowe . 
P łaszcze „
Żakiecik i „

aksamitne
dziecieee

9 n 30 n
9 n 40

10 n 50 »
3 » 15 r>

60 100 r>
75 n 200 n
4 n 18 *>

ja k o te ż  inne k o n fek c je ,  po cenach s łu ­
sznych i tanieli .

Zleceń a z prowincji  u sku teczn ia ją  
za  pobraniem  pocztą  lub za przęsła

nieua g o tó w k i  najrychlej". 2915 4—12

Najskuteczniejszy środek 
i p rezerw atyw a

przeciw

C H O L E R Z E
diugole tn iem  doświadczeniem  jed n e g o  z n a j­
znakom itszych  i najbardzie j  wziętych leka­
rzy s twierdzony, k tó ry  podczas "najgwałto­
wnie jszego  g ra so w a n ia  C h o le r y  miał sp o ­
sobność  w różnych okolicach takow e  stu- 
djować. L e k a r s tw o  to pow strzym uje  z n ie ­
om ylnym sk u tk iem  rozwój choroby ,  u śm ie­
rza k u rcze  i z ap o b ieg a  rozk ładow i k rwi,  
t r a n e  jako  p r e z e r w a ty w a  według  p rzep i­
su podczas g rasow an ia  C h o le r y , chroni i 
zabezpiecza od niej,  okazało się  skutecznem , 
naw et  u starców p od leg łych  w ie lk iem u w y ­
cieńczeniu s i ł ,  w s tad jum  choroby  do w y ­
so k ie g o  s topn ia  ju ż  rozwinięte j .

Dostać można z dok ładnym  przepisem 
użycia  w  aptece L u d w ik a  E benberge- 
r a  p o d  w ęg iersk ą  k o ro n ą  we L w o ­
w ie  w dwócli flaszeczkaeii do używ an ia  i 
do nacierania  zew nę trznego .  2680 11 — ?,

C en a  w e  L w o w ie  1 z lr . 5 0  c n t .. z 
o p a k o w a n ie m  i p o s y łk ą  1 z lr . 0 0  cn t.

2716
5—6Stawne plasterki

na nagniotki Lentnera
sprzedaje handel

i .  F. KLEINA W " ' i GEBHARDTA
w e Lwowie.

Cena 3 sztuk 18 et. w. a. 
„ tuzina 6 0  „ •»

W  księgarn i J  K- Żnpańskiego w  P oznania,
wyjdzie  jeszcze  w b ieżącym  ro k u  :

o t rzy m a ł  już  handel  k o rzen n y

KAROLA BAŁŁABANA
przy ulicy Halickiej  1. 296. 

także u trzym u je  na s k ła d z ie :
D ro ż d ż

Mmtnera  i Syna w W ied n iu ,  St. 
-  -  Marxer. 2938 3 —3

PAMIĘTNIK ANEGDOTYCZNY
Z  CZASÓW STANISŁAW A PONIATOWSKIEGO,

ułożony przez J .  I- K r a s z e w s k ie g o .
Z a w ie r a j ą c y :

te dla gorzelń i piekarń

M łyn parowy
7* czterech  kamieniach w ®o k .u n i u m i i c n  w  .
i c iąg łe  w ruehu  bedacy, je st s ta n l -
SU
udzie la osob iśc ie ,  lub na listy frankowane 
Zarzad  m ły n a  p a ro w e g o  w BnUcn c h
czta S z e h y m e . 2532 3

po-
3

I. F ra n c is z e k  Salezy Po to ck i .
II. S lau is ław  Szczęsny P o tock i .
III.  K s iąże  Jó z e f  Ja b ło n o w sk i .
IV .  K sm żę ta  C z a r to ry sc y .
V. X. Anton i  O s trow ski ,  p ry m as
VI. X. Andrzej M łodzie jewski.
VII. Książe  A dam  Pon ińsk i .
VIII .  T adeusz  K ośc iuszko .
IX. Ksiądz  K: ł łą ta j .
X. Jó z e f  h rab ia  Gozdzki.

XI. Karolina z Gozdzkioh i Karol k siążę
de Nassau.

XII. Mikołaj Bazyli  P o to ck i ,  s ta ro s ta  ka-
niowski.

XIII. Katarzyna  z Po to ck ich  K ossakow ska ,  
kasz te lanowa kam ińska .

v v  ir Uenoni w W arszawie.
I • Ks. Karol Radziwiłł,  wda. w ileński.
■ U Franciszek D m ochow sk i .

’ U .  Ignacy P o to ck i ,  marsz.

RUPTURY być wyleczone 
przez  c iągle  użycie 
bandażu  e lek tro-m edy-  

cznego, w y n a lazk u  d o k to r a  Marie,  m ającego  
przyw ile j  na  lat 15. . . . .  ,,

D os tać  można w P a ry ż u  p rz y  ,1“ eV> * 
1' A rb re  dec ,  44: we L w ow ie  w a p tece  P i o  
łra  M ik o la sc lia . 2856 J - ?

ks.  lit.
Ulegając  życzeniom wielu osób, o tw iera  podpisana  k s ię g a rn ia  p rzedpłatę  t rw a ją cą  

do wyjścia  dzie ła,  w ynoszącą  2 ta la ry .
Po wyjśc iu  dzieła  cena p o d n ie s io n ą  z . s tan ie  do „ fni. 2 0 . s g r .  ;

ró w n i  ż o p u śc i  p r a s ę  t e g o ż  r o k u  n a  g w i a z d k ę  w  w y d a n iu  i lu s t ro w a u e in  :

Maria Malczewskiego
z 13 m ie d z io r y ta m i i 5  d r z e w o r y ta m i w  te k śc ie ,  on  ła d o  Alit. Z a le s k ie g o .

Ghcac zapewnić  sobie niejako p o k ry c ie  kosz tów  i dać dowód Publicznośc i ,  że p rz y  
większym udziale i u nas tanio k s iążek  n ab y ć  m o ż n a ,  postanow iła  k s ięg arn ia  p o d p isa n a  
oiworzyę na dzieło to  p rzedp ła tę  w ynoszącą  ta la r ó w  10. p 0 wyjściu dzieła p rz ed p ła ta  

je 1 dzieło kosz tow ać  bedzie  ta la ró w  15 .
przedpłatę przyjmują w szystk ie księgarnię, we L w o w i e  k s ię ­

garnie J .  M ii t k o w s Ł ie g o  i K a r o l a  W i ld a .  21 <; 1 - 3

Nakładem Karola W ilda we Lwowie
świeżo opuśc i ły  p ra sę  , i są  do nabycia  po  w szys tk ich  ks ięgarn iach  :

P r a w i d ł a  ochrony prywatnej w czasie zbliżania i pojawienia się

V y c h l

Cholery azjatyckiej
Pr

z o becnego  s tan o w isk a  um ie ję tnośc i  lek a rsk ie j ,  i w ed ług  licznych w łasnych  spostrzeże"
>horobv na ziemi oiczvste i .  sk reś l i łw epidemiach toj cho roby  na zieini o jczyste j ,  sk reś l i ł

Dr. S z c z ę s n y  (Ludolub) M a c i e j o w s k i ,
D ru g ie  wydanie  poprawne i znacznie p o m n o ż o n e . 41 s tr .  w 12ce. — Cena J2 0  cent.

i w p - t  
lido Pi

• - B< 
1 .  1

sfko, cobyśm y ku  j e g o  zaleceniu powiedzieć  zdołali
Z arządom  g m in ,  k tó reb y  nabyć  chciały  w iększą  liczbę egzem p la rzy ,  celem  ro z p o ­

wszechniania  tak .wych pom iędzy  m ieszkańcami o‘kolic  cho le rą  z a g ro ż o n y c h ,  d idaje się 
na k a ż d e  5 0  e g z e m p la r z y  p lę e  b e z p ła tn ie .

'Umer

W pierw szych  dniach l is to p ad a  opuści  p ra sę  i rozesłana  zostanie  wszys tk im  księgarzom, 
tudzież  osobom, k tó re  w pros t  u n ak ładcy  zam ów iły :

"f"S B  •--=*. » V f i  ■■ ■■
z dnia 12. s ie rpn ia  1866 r . ,

ustawy o obszarach dworskich i o reprezentacji powiatowej,
Ordynacja wyborcza dla gmin i p iwiatowa, obowiązujące dla Galicji wraz z 

W. ks. Krakowskiem, ‘tudzież ustawy państwowe 
o zasadniczych podstaw ach urządzenia gmin i o p r z y n a l e ż n o ś c i  
do gminy; nakoniec wszystkie w powyższych ustawach pow oływ ane pm 

r a g r a f y  z ustaw y kaniej i przem ysłowej, w dodatku 
Hojostr abocadłowy,

dziesięć a rkuszy  d ru k u ,  na pap ierze  białym do p isan ia ,  w  wygodnym  formacie  w*' 
łej 8 . ,  w o k ła d c e ,  b roszow ane  6 0  et.  w. a . ;  o p raw ne  w płó tno an g ie lsk ie  1 złr .  w- *• 

D a l s z e ,  w Sejmie k ra jow ym  u ch w a lo n e ,  a przez Najj.  Pana  s a n k c jo n o w a ć  
ustawy, j a k o  t o :  O k o n k u re n c ji k o ś c ie ln e j  i s z k o ln e j ,  tudzież d r o g o w e j  i td .  wyj'  
rtą w tom s im em  w y dan iu  j a k  będzie  można na jrych le j .  2955 (1—3)

n e t

Pd 1 .

gru<
deaie
e a  1k i .

grm
biesie-i

lta:
medpła

W  handlu norym bersko.drobiazgowym  i aparatów  kościelnych

ich. Dy meta we Lwowie
dosiać  można :

J A S E Ł K A .
do us taw ien ia  w kośc io łach  w  c z a s ie  ś w ią t  B o ż e g o  M arudzenia  i T r z e c h  K ró li, dar- 
nitiu-y figur d rewnianych dwojakiej w ie lkości ,  koloram i m alow anych  i lak ierow anych  : ,

A )  G arn i tu r  15-calowy, a to  15 figur osobowych, i 12 zwierząt:  m ianowic ie  : 
Jó z e f  i Marja,  D ziec ią tko  Jezu s  w koszu, anioł z glorią ,  T rzej  królow"ie, 3 s ług  k ró le w  
skieh, 8 pa s tuszków ,  wół i osioł,  3 w ie lb łądy  z pakunkam i,  7 owiec w różnej ^postawK' 
Gena 60 złr .  a. w. bez sta jenki .

B ) Garn itu r  8-eałowy,  a to 17 figur osobow ych  i 11 zwierząt.  Gena 12 złi 
bez sta jenki .

Jeże l ib y  pożądane  by ło  mieć ztąd g o to w ą  s ta jenkę ,  to pow y ższy  handel  podei,; 
muje s ię  dosta rczyć  tak o w ą  za  cenę um ia rkow aną.  ’ 2947 l-—'

NB. Zwraca  się  jeszcze  u w ag ę  Przewielebnego duchow ieńs tw a,  ż ;  pow yższe  J* ' 
se łka  ty lko  w k ilku  ga rn itu rach  są w zapasie .
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Magaayn sukna i tow arów  w ełnianych

PIETROSCHA i SCHNEIDERA
p rz y  pla ui Katedra lnym  w kamienicy  pana  .Saara pod 1. 29. m.. po leca  na t e r a ­

źniejszą porę  w wie lk im  wyborze

najnowsze m aterje na surduty i spodnie,
wszelkie  g a tu n k i  su k n a , sz tuczki  na k a m iz e lk i j ed w ab n e  i wełniane,  zapas 
P la id ó w . s z a ló w  i s z a l ik ó w , ko łd e r  wełnianych,  d y w an ó w ,  koców, j a k o  też

najnow szych m atery j  na

PŁASZCZE DAMSKIE 
b e d u i n y ,  p a l e t o t y  i  m a r y n a r k i

i inne różne to w a ry  wełniane, 2894 3 —4

po naj umiarlŁOWańszych cenach.

k c z e i
cych
s z k o l
k i  i  ,
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d z i o k
hfnici
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czy f 
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s z y c i

odpisany  ma zaszczy t  uwiadomić Szanowna I'. T.  1’uhl iczność,  iż z d. 15. P?" 
ż ,(z ie rn ika  r.  b. o tw iera  w domu p. M ikulińsk iego  pod I. 417■/. na  Chorążczyż"1̂

S z k o ł ę  p r z y k r o j ą  sukni
i wszelkich ubiorów damskich,

p od ług  własnej,  bardzo łatwej, a pewnej na geom etrycznem  w yrachow aniu  opartej
W  sku tek  d ługole tn ie j  p racy  i dsświadczeu  udało  się  podp isanem u w y n a l e ź ć  c  

kiem nową m etodę i p rzy rząd  u ła tw ia jący  p rzy k ró j ,  przez co każda  z pań naukę 
kroju  różnych s ahików w siedmiu lekc jach ,  a przeszło  20 ubiorów w sze lk iego  
w czternastu  lekcjach, nareszcie  z pobieraniem nauki szycia  — w jed n y m  m iesiącu  ^

te|a  ] 

*Asta
,vpyjś<
jF sz e

bie p rzywłaszczyć może, w dowód czego posiada  podp isany  liczne pośw iadczenia  i 
kowania  od Pań, k tó rym  naukę swoją  do tąd  udzie lał ,  a k tó re to  pośw iadczen ia  każaeg
czasu u p o d p isan eg o  przejrzeć  m ożna. . „0

Również można nabyć u niżej podp isanego  forin do ubiorów dam sk ich  wszelKieiLj 
rodzaju po  c nacli na jum iarkow ańszycb .  2877

Po leca jąc  s ię  Szanownym  P. T .  Paniom  uprasza  o ła sk aw e  względy

ijiobn 
f i?ł j
l° sa 
8żem
s tw a
bie j 
Med

K sa w e ry  Ołodzieńihi,
nauczyciel p rz y k ro ją  sukni  i wszelkich u b io ró w  dam sk ich  we L w ow ie  pod  1. 4 l7 ‘/ f

E. L E W I C K A

przed tem

M. G rom adzińskiego W wa i P. Lew icka

bami
Sów
biaż
Obro
bin
stał
J«S n
opła 
e c 

htór

idzii
ma zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, że nieprzerwanie 1 
niezmiennie lUrzyruuje jiod kierownictwem uczestnika powyższej firmy

P I O T R A  L E W I C K I E G O
pracownię sukien i bielizny męzkiej, i wszel­
kie łaskawe zamówienia z największą gor­

liwością i starannością uskutecznia
gp P “ P° cenach zniżonych,

bac] 
<tuk 
ba i

Poti
ba
bie
baa<
kici

Zasłnżywszy sobie tyluletnią p racą  na zaufanie, polecamy eię 
nadal łaskawym względom. 2sio 9 - 1*!
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